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Wykwintną garderobę męską
na miarą — wykonuje

Atelier de Vetements 
HENRYK BIATT

Kraków, ulica Szewska 18.
Wiosenne materyały zagraniczne.
—Wiosenne i letnie iurnale.—

Papież i jego rodzice.

Konferencya w Genui 10 kwietnia.
rou logd c, (PAT). Havas. Fr» ’cu®ki kom uni­

kat oficyaJny o  konferemiiyi Poincare go z L loy­
dem Georgem stwierdzał, że obaj premierzy zbir 
duli v .r&d najserdeczniejszego nastroju ■ u»r«y 
problem ów. Specyalnie zajmowa.no się fconferen. 
cyą w Genui. L loyd Geerge i Poincare doezli do 
całkowitego porozumienia w sprawie gwarancyj 
poUxycz..ycli, jukie należy prz%cfĄ>wziąć, a za­
rów no co do prerogatyw Ligi narodów i tra k a - 
tów, podpinanych pirzeiz Francyę p o  zawarciu po­
koju , ja.k i  co  do  tegc, by prawa sojuszników  do 
odszkodowania nie doznały żadnego uszczerbku. 
Rzeczoznaw cy zbiorą w ra j bliższym oz» soe 
■w Londynie dla zbadania epraw ekonomicznych 
j technicznych,. związanych z konferonicyą.. Do 
W łoch  bęazia wysłana prośba o  zwołanie kon- 
ferencyi genueńskiej na cUień 10 kwietnia! L loyd 
George i Poi care rozważyli w ducnu najbardziej 
p r z y ja u m  w szyitkie spraw y j d « u li  da p u a -

konania, że porozumie i i e francusko-angielski*’ 
we wszystkich m iędzynarodowych sprawach wy 
da niebawem owecne rezultaty.

Paryi. (PAT). ITavas donosi, ze  Llyod George 
inaJegał w czasie konferencyi w Boulogne, aby 
Poincare osobisene rtprezentował Francyę na 
konf&remcyi w Genui. Co do paktu francusko- 
angielskiego Poincare uda się do Londynu celem 
ukończenia rokowań i zawarcia układu przeć* o- 
tvaireicm konferencyi w Genui.

ł*aryż. (FAT). Havaa przypuszcza, że naitęp- 
stwem konferencyi tmędzy Lloyd G eors em a 

Poincarem  będtziie, iż traktaty, zawarte w W er­
blu-, Saint Gennain, Neuilly, Trianon i Sevi.es 
nie będą podlegały dyskusyi na konferencyi w 
Genui. Traktaty, Zx»wa-te prz rzrd  sowietów, 
nie będę w ogóle omawiane, zaś sprawa utnaaue 
sowietów bydzie zarezerwowana ma caitn koniec 
konturencyi.

Ncfe litewska i odpowiedź na nią.
Matka papćeża:

Signora Teresa Rattl.

Dr. Achille Ratti,
^acny p? T1 ir,ż Pius XI po swej promocyi js k l doks 
w  filo/, -''i! i teologii na uniwersytecie w Rzymie 

w r. 1879, licząc wówczas lat 22.

Ojciec papieża:

W arszawa. (PAT.) Minister spraw zagranicz­
nych Skirm unt onrzymał notę litewską, z dnia 
20 lutego, bardzo obszerną, ubolew ającą nad 
niepowodzeniem  rokowań, prowadzonych pod 
egidą rady Ligi naiodów . Rząd litewski uważa, 
iie powinien w znow ić usiłow ania, imające na 
celu rozstrzygnięcie na drodze pokojow ej kon­
fliktu z Polską, a to m im o prześladowań i złe­
go ze strony polskiej obchodzenia się z żyw io­
łem litewskim  w W ilnie. Rząd litewski z ubo­
lewaniem  ośw iadcza rządow i polski ani u, że u- 
w aża notę z dnia 9 lutego za odm owę rozpoczę­
cia z nim układów  bezpośrednich. Ostatnia w y­
m iana not m iędzy obu państwami um ocniła 
tylko rząd litewski w przekonaniu, że dobre sto­
sunki m iędzy sąsiadującem i państw ami m o­
głyby się jedynie ustalić pod warunkiem , aby 
został naprawiony fakt zerwania ukiadu m ię­
dzynarodow ego w Suwa łkacn Ponieważ Pol­
ska odm ów iła  —  wonec pogw ałcenia m iędzy- 
narodow ego pom ostu pozostaje tylko jedyne 
w yjście, a jest niem odwołanie się do sprawie­
d liw ości: Polska i Litw a ratyfikow ały podpisa­
ny statut nieustającego trybunału m iędzynaro­
dow ego spraw iedliwości. Tunu to trybunałów, 
proponuje rząd litewski puddać za wspólną 
zgodą do rozstrzygnięcia spór, dotyczący zerwa­
nia om ov 3r suwalskiej.

Tsncesco Rani,
fabrykant w Dcsio.

Na notę litewską m inister Skirm unt przesłał 
m inistrow i .spraw zagranicznych republiki li­
tewskiej Jurguuusowi następujący odpow iedź: 

Panie MinisferffiL Rząd polski od m iesiąca pro­
w adząc z njwyżsizą uwagą i najlepszą wolą w y­
mianę not z rządem litewskim , zmierzał do b a 
pośrednich z nim  rokowań na podstawie zupeł­
nej rów ności w całym  szeregu koaki etnych 
spraw, rów nie nagiych jax  i żywotnych celem 
unorm ow ania stałego i prawnego stosunku,v są­
siedzkich, leżących w m uT - ic  ludno.-ci obu 
państw. Niestety z telegramu W aszej Łłkscelon- 
cyi rząd p ob k i mus-; i,ywnio.~ko\wte. że. l-ząd 
litewski u paiiu je  w tej koresjiundi icyi lióety 19 
środek do ow ocnego urzeczywistnienia t.ycb

niezbędnych celów, ile środ ik do bezcy aersj 
dyskusyi. Takie w rażenie przynajm niej spra­
li ia nota W aszej Ek&cełencyi zarówno w  swych 
m otywach jak i w nioskach. Treść je j bowiem  
polega na ponow nych lO&karż n iach  o ponowtw 
złamanie zobowiązań m iędzynarodow ych przeo 
Polskę, oskarżeń Kilkakrotnie wytaczanych 
przez Litwę przed trybunałem  Ligi Narodów.

Podn esiione obecnie oJkarżenie, pow ołu jące 
się na ukłaa w Suwałkach ustalający w  toku 
w ojny linię dnm arkacyjną m iędzy w ojskam i o. 
bu państw, jest do cc,dem, co  uw ydatnia się je­
szcze jaskraw iej przez fakt, że W asza Eksces 
leneya nie wspom ina w swej nocie o później, 
szynf ukłaazie kowieńskim . Na fa n  zapewne 
opiera się żądanie rządu kow ieńskiego odtw o. 
rżenia linii uem erkacyjnej z dnia 6. X. 1920 za­
miast zachowania limi dem a-kcyjnej z  dnia 
29. XI. tego roku, aczk ob  iek ta ostatnia opiera 
sie na ukladz.e zawar+ym pod  auspieyam i ko- 
m isyi rady Ligi narodów .

Muszę podkreślić z całym  naciskiem , że isto- 
tnem źródłem  całego zatargu polsko-litew skie­
go jest n iem ający precedensu akt sprzeciw iają­
cy się najelennentannojszym zasadom  prawa 
iniędzynarodcw  igo a dokonany przez rząd li­
tew ski latem 1920 r., m ianow icie gdy rząd renu 
będąc w  stanie pokoju  nie zawahał się skorzy­
stać z krytycznej sytuacyi, w ynikłej podczas 
wojny Polski ze stroną trzecią, to jest z Rosyą 
sow iecką, wszedł w porozum ienie z Rosyą so ­
w iecką i z je j pom ocą zajął ziemią wileńską, u- 
wo+nfoną krw ią  polską, posiadaną i adn: inisiro- 
w a lą w ów czas od roku przez władze poiskie za 
zgodą całkow itą i ku najwyższem u dobru m iej­
scow ej ludności. Jednak pom im o, ze, jak  z te­
gc wynika, pójście drogą rekrym inacyi byłoby 
nieporów nanie nardziiej uapre wiiedhwione .dla 
rządu polskiego — uważam  za nieskończenie 
ow ocniejsze — zam iast oglądać się na godną 
pożałow ania przeszłość — pójść po drodze zba­
wiennej naprawy w przysizłości wzajem nych sto 
sunków.

Co się tyczy wniosków, wyrażonych w telegra 
mie W aszej E kscelencji, to sprowadzają się o- 
ne do tegc, że zgoła wbrew idei wytycznej na­
szej Kmespoindfflicyi o  bezpośrednie podjęcie u-
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’ Jadów mięary obu rządam i Wa^za Ekscelen­
cja, -wraca znów na drogę w ytaczahia spraw j 
pn&d instancyą trze-cią, tym  razem przed try­
bunałem n.iądzy.iarotlo a ym. Zm usza nas to, by 
w w tw  chęci rzucić raz jeszcze wzrok w ubiegłą 
pncowtość 1 przytpomnieć, jak  to wa wrze 'n .u  
1920 r. w putni w ojny polsko-rosyjskiej rząd po 
■f-j znatetezy aię znienacka w obec zbrojnego 
najazdu na z  em 'ę Suwalską i W tleń -ką, dal 
na>A< yiazy dow ód -swej de. znoś c i do zg>dy, zwin 
cając de do najw yższej Ihstaricyi m iędzynaro­
dow ej: do L igi narodów , gdzie odtąd zatarg p ti- 
ako-litewski p n  z  p ó iW a  roku był gruntov>mc 
rozważany.

Rxąd polski poddając sią intencyom Ligi ta 
rodów zgodził si^ ua, uchwal otn$ ptzbz kon- 
ault-acyę ludową i następnie na propin oa^ane 
Przez nią komerencyą w Brukseli. K* U Ltew. 
rti oorzucU projekt konsuitacyi a prte* *w* 
i ’cpimjad nans claaow ako a nawet cofan.e wy- 
rażonych pojwzedn o edcoeptacyj uczynił i ea-p - 
dnem i zabiegi Ligi narodow. W  tym stanie rze­
czy propozycya Waazej Ekecelencyi powracają­
ca do pierwotnego pumctu wyjęcia, i zwracają­
ca sią do Trybunału M.ęizynarooow go, do kto 
rego rz-id polaki żywi gięboki słuk u.nel_ 1 pow a- 
jąn|f> j-est prawnie nieuzasadniona. Nie mej*- 
ona uzyskać aprobaty rządu polsk .-i go przede - 
wazyaUdrm dlatego, za pozbawiona jesj oibe- 
jeaię podstawy realnej i ponieważ wypadiki po- 
tzły daleko naprzód 

Z  chwdą zamkinięcia procedury na fornir i Li­
gi naurodóA v,-ypadło odwołać się do najwyższej 
zasady atańow len a ludności o sobie. W  myśl 
tej {a iady zwołany sejm wileński orzekł osta­
teczn ie o złączeniu Wileńszczyzny z Polską. -  
Szczere i lojalne stanowisko nasze weber rz.;.du 
Literaaki igo pweSg. na tern, ze dążymy do osią- 
g p i^  ią realnych wyników porozumienia i dla - 
'x* o prowadzenie polemiki mogącej tylko roz­
drażnić atogunkl zamiast je łagodzić, jest sprze- 
rtfnA (  naswuni dążeniami.

Rząd polski oświadcza, że do tej polemiki na­
dal po..'j acać nie bętkls. Rząd polaki wierzy we 
wzajemne puroaumlm*« 'b u  nerodów i w obo­
pólnie z kitAs tająca uregulowauie siosunkó\ 
sąsiedzkich, a droga do togo wiedzie fi dyn1* i 
w y U c a is  fR M  hwpaśrsdirts wzajemna poro. 
TO tfe J e  u  do szarego spmw j-cra«*oayeh w 
aoała nasaaj z dnia 2 lata go 1922 r.

Ras jesocaa odwiadcsając najzupełniej awą go 
towndc w spnawi# podjęcia i doprowadzenia dw 
skutku w duchu najwięksacj koncyli«cyi roko­
wań beapo^rednicn oełem nawiązania i uregulo­
wania wscysttkich tych wzajemnych suosurtków, 
pi ąd polski wyraża nadzieję, że Wasza Lksce 
Mncya i rząd kowieński nie zechcą wziąć na sie­
bie wielkiej odpowiedzialności odtrącenia naszej 
pmapuzycyi pojednania. Zechce Pan przyjąć, Pa­
nie Ministrze aapewrdenia. wysokiego szacunku— 
Tłkirmunt, minkaet JDraw zagraniom ych

C n w i ia  b ie ż ą c a .
K ż l i n d a n y i c

Leendrm
Wschód słońca 7 29
Zachód słońca: 6*19
Długość dnia: 10 50

TfTkTH W  X SLOWACKIEOO-
rnąsrdaiałelŁ „Briydk, Perranto".
Wiórek; „Dzieci ziemi**,

T Ł A i . . .  L .  sVf i .R A  I  O P E R E T K A  
Poniedziałek. „Tosca*.
Wtorek: „Carmen**.

O P E R E T K A  N O W O Ś C I
Poniedziałek. Wieczór humoru, pieśni ł tańca**. 
Wtorek. „Wieczór humoru, pieśni i tańca*

WkKŁADY W ZWIĄZKU LITERATÓW 
(D en  wtrętów, pląs św. b w J u j

Wtorek, proi. Ludwik Skoczyłaa; „Styheacya ro» 
mani czr “j uczuciowości** fw stulam© uroozui 
Lenartowicza).

—  0  —-

V isła ruszyła.
W  sobotą o godz. 11 w nocy ąpiynąty 

lody.
(Kr.) Nadchodząca, a tak upragniona wiosna, 

prócz radosnej tęsknoty wzbudzała bardzo powa. 
r.ne obawy. Długa i niezmiernie ortra zima spowo. 
dowala •amarznięcie Wisły na grubość przeszło pół 
m ura, pozamarzały prócz togo ochronne „kanały 
burzowe* . stanowiące niejako prezerwatywę prrou 
ciw nuglemu pnpybr-anłn wody podobny los spotkał 
i inne odpływy i kunaly, a anemia zmanu_ęta w

głębszych nawet warstwach straciła zupełnie zdol. 
ność chłopienia wody z śnieżnych roztopów. — 
Wszystko to nie wróżyło j>omj hnego spływu lodów 
eiśianych i wniknięcia w ziemię roztopionych mas 
LAiegowych, kiórycb uaturalnjm zbiornikiem w po. 
rzc wiosenuej były od szeregu lat piwnice, sutere. 
ńy i mieszka w  parterowe dzielnic nisko położo. 
nych.

Ubawiano się ze słusznością kaiastrofy p erwszej 
powodzi wiosennej, temuaidziej, że w ostatnich 
dniach W isła pod skorupą lodową wroocznie przy» 
bierala, co wnU-skować się już da'o po silmc po; 
wyginanej i pogarbiosoj powierzch.-' lodowej Wi. 
Siy, która w głębi burzyła się już wiosen nem i}--
ci m —  ile i niebezpieczeństwem.

Władze nasze b^ły zupełnie ślepe ne tą grozę 
kaiastrofy żywioł owej  i pou,imo niewątpl iwych  
sygnałów samej Przyrody sie uczyniły nic ani dla 
zabezpieczenia 3 mostów, om ochronienia mie> 
oZkaiiców przed możliwością powodzi.

Krytyczny moment nadszedł w ud. sobotę o godz. 
i . w nocy. t.łuche, przeciągłe detonacye, jakby 
grzmoty lub co glos dalekiej kasonady zaalarmował

diuww., Wisła raczyła.
Kto nie spał jeszcze biegł nad brzegi, by obser= 

wować wyjarzmienie rzekił z pęta lodowych.
Oblaliśmy sobie posterunek na Moście dębni, 

^kim. Nie afeKtując ,grozy żywiołu**, „niezrówna* 
uego widji-.u kruszących się w rozpędzie zlamów 
.ułowycl. i t p aicreoiypowych poetj^zno.-ropors 
itiskicb zwrotów - ■ stwierdzić jednak musimy, że 
była to -chwila i jyo - atrr i do pewnego stopnia 
groźna.

Żeiazna konstrukeya mostu drżała i chwiała się 
pod szturmem lodowych olbrzymich brył, szum i 
buk nie aozwalai mówić ni słyszeć, a wrażenie po. 
tęgowała jeszcze posępna, czarna, acz zupełnie sjx» 
koiua noc.

Yvod_ z azimem wdzierała się na zamarzniętą 
iX>wierzchiitę, miażdżyła go swą wartkością i cię. 
żarem, wywracała całe bloki lodu i jak piórko uno. 
siła ze sobą ciskając o brzegi lub łomocząc jedne o 
drugie.

Ma.ownitzo wśroa tych rozpętanych wóa i loaow 
przedetawW się stojący w pizystaui od ul. Zwie. 
.zymeekłej maiy ateżok parowy Tow. „Żeglugę 
polska** —  „M«rya“ , który od kilkunastu tygodni 
ngrsązł wsroc. lcdow. jakby się bawił w pocLuegu. 
nową wyprawą Nansena.

Na małym p&rowrzyku okna kajut oświecone 
mała załoga na pokładzie — osękami odpiere atak. 
brył lodowych. O ochranie alatku przed możliwą 
katastrofę pomyślano w ten sposób, że r* kilka, 
dzic-siąt metrów w gorę rzeki powbijano potężne 
palisady mające kry powstrzymać.

Po dwOch godzinach piekielnej rewolucyi wnoscn= 
nej na Wiśle — kryzy* szczęśliwie minął i doraźne 
niebezpieczewrtwo wylewu przela ło miastu zagra, 
żać. PozHom wody w zniósł się jednak znacznie, a 
ostatnie fale Wisły lizały już parkaa okalrjący 
Miejski zakład wyrobów bekonowych. Nad ranem 
woda cofnęła się i podom  wrucił do normalnego 
sfanu.

Nazajutrz o godz. 8 zrana Wdała szumiąca i spie> 
mona cokolwiek niosła bystre wielkie jtuzcze bia­
łe tafle dowode. które patrzącemu w górę rzek: 
wydawały się zdała jak nieprzeliczone stada labę. 
dzi, odbijające swą bielą jaskrawo od szarych 
zmąconych nurtów rzeki. Pc obu brzegach leżą 
spiętrzone masy kry —  jak ostatnie rozbite szań. 
ce Zimy, która musiała skajntulować przód młodo, 
ctaną potęgą Wiosny.

Wista spłynęli więc i Oczyściła się prawie całko, 
wicie z lodu —  nie wykluew to jednak bynajmniej 
możliwość: wylewu, temoardziej, że gtówme, masy 
wiosennej wody nie nadeszły jeszcze pod K-akuw 
z górakicn dopływów, uwięzionych jeszcze prewdo. 
podobnie lodami.

Na każdy sposób nrmęły < zczęśliwre pierwsi e oba. 
wy... Oby były one zaraz m  ostatniomi w tym ro. 
ku!.V

— o o o  —
Zabronione zgromadzenie urzędników 

państwowych.
(d) Na wczoraj rano J o  aaii „Sitkoła** było 

zwtńame zg*roir_adizenie urzędników państwowych 
dla om ówienia sprawv poprawy bytu. Mimo, że 
jfiazcac w sobotę prezydyum  zrzeszeń urzędni­
czych w Krakowi* ourzymabo reaprykt w oje  wódz 
twa. zakazujący odbycie tego z&tumadtenia, 
w czoraj przed gm achem „Sokoła* zebrała =ię po­
każ a ilość urzędn:ków, która tam doprero do 
w .edziała się o zakazie. Równocześnie zjaw ił się 
tam p><teł .Marek, który przed grn icinm  w ygło­
sił przemówienie do obecnych kry'yku.iąc zakaz, 
obejm ujący całą Polskę co do zgromadzeń urzę- 

j dników, a zebiomi w następstwie uchw ali'i od po 
j wdednią rezolucję , poczem rozeszli się do do 
[ mów.
i — o o o  —

Zamordowanie kapitana.
(d) W  wczorajszym „Gońcu Krakowskim** po- 

daiGm j przcbi.g  zbrodni zamordowania napita- 
’ a Ludwika “ bp ci a pi*z:'Z Rusina Jana Pakosza 
oraz o  odbyw ającym  się jxrocosie we Lwowie. 
W yrok —  jak nam donoszą — zapadł w sobotę 
późnych wieczorem. Na podstawie werdyktu sę­
dziów przysię^iych tryb mai znsgdził Pak jsza 
na karę śmierci przez powieszenie, a zasto-sowu- 
ją c amnestyę, zamienił mu karę na 15 lat wię­
zienia.

— o o o —
STt LECIE LENARTOW ICZA W  E R /K O - 

W Iu, l>zii, w  poniedziałek, jako w setną roczni­
cę urodzin Teolila Lenartowicza cdpraw iore bę- 
dizie w krypcie p*jd kościołem  UO. Paulinów na 
skałce przy gronie poety uroczyste nabozciisiwo. 
Julrc zaś w Związku lifcratdw prał. Ludwik Sko­
czylas wygłe-si odczyt na temat poezji Lenarto­
wicza !"t. „Siydzacya uczucio*v.c ici rcm antycz- 
nej“ .

CIĄGNIENIE M ILI3 N(  Y.TK I. Przy sobotniem 
ciągnięciu miliomówki w ylosow any został numer
183?3.

Z MIEJSKIEJ OPERY I O P E A -T K I kom uni­
kują nain: !' J.miCJ Mann wys g]n dziś. jako 
Cavaiiaidoeti w i osce . Tcucą b-. d óe  p, la w o  
rzjńsika, Scurpiem p. Kniaginin, Angelottim p. 
Mazanek, Zakrystya :eni p. ISakowicz. „Carmen** 
powtoa-aoną będzie w dniu jutrzejszym . W e śro­
dę 1 marca wraca na afisz operetka Straussa 
„N oc w W enecyi *.

BAL OFICLROW Zt PP. Na zakończenie karna, 
walu urządzą korpus oficerski 20 dp. ziemi krakow. 
skiei we v. lorek unia 28 bm. Lal w salach kas-ma 
woisKOweac Drzir ulicv Zvblikiewicła 1 Ze wztrlę. 
du na liczne niespodzianki zapowiada sie bai ia* 
ko ieden z na i ba rdz i ei intergsuiacv.'b. tembardziei 

że urządzone iest przez znane ud dawna, nko-ha. 
ne przez społeczeństwo ..Dzieci krakowskie** \Vsteo 
tvlko za okazaniem imienin ao zaurcszeoii. które 
wydaie począwszy od dnia 2o bm. miedzy eodzma 
5 a 7 popoł. kpt. Baranowski przv ul. Lenartowi, 
cza 9 narter.

tu) FCLłiŻU CON Ł DZIECKO P rzco godziną 
siódmą rai.c pod bramą przy u licy Biskupiej £ 
posterunkowy Kurowski znalazi dziecko podrzu­
cone, obol" którego leżał list następującej tre 
ści: „Z  braku środków dto życia zmuszona jistem 
odiilulić od siiobie dziecko, które kocham  nad 
wszystko. Niestoty nie m ogę dalej być mu mat­
ka,. Dziecko jest chrzczone, na imię mu Karol 
ma dwa miesiące. Chyba znajdą się ludzie, któ­
rzy zaopiekują się. Stroskana matka Wdowa** 
Połicya narazio dziecko to oddała w opiekt 
,.Ż-lobka“ .

(d) POMYSŁOW Y ZŁODZfEJ. Ubiagłej sobotj 
po godzinie ósmej wieczór jakiś zlodzie wybt 
szybę wystawową w sklepie Leopo.de, B iozif 
przy ul. Fioryańskiej 1. ‘26. a następnie skradł • 
wystew-y sztuc.zikę płótna wartości 23-000 m ank 
Policva w tej sprawie prowadzi dochodzenia.

(d) NIE MIAŁ PIEN IRDZY J DOK UM EN ToT' 
W  pociągu, zdążającym  Szczakowej do Krfl' 
kowa rewaZ-or kolejow y Głowarki przytrzym^ 
Jozefa Kwaś dka jakącego bez biletu, a ie  & 
nie mi-al przy sobie żadnych pieniędzy, p rzd 1 
< ddał go w Krakowie w ręce policyi. Kwaśni* 
yodał, żie jest wyrobnikiem bez zajęcia i rzek' 
ino pochodzi z Grządki kolo Kolbuszowej. Poi* 
cya zamknęła go w ar-aszci-e celem zbadania W* 
samości osoby, gdyż on nie miał przy sobie ż-

ss**

CRACOYŁA -P 0G 0N  (KATOWICE)
Wczoraj nastąpiło oiwarue sezonu wiosennego 
parku gier Gracocij zawodami z mistrzowską drJ* 
żyną polską Górnego Śląska Logonrą z Katowic. 'J* 
Drużyna Pogoni słaba, brak techniki i jakiejk0' 
wiek kombinaeyi. Wybitnych jednostek nie poSw 
da. Najważniejsza jednak rzecz, ze brak u niej ! 
ności. Zejście całej drażyny z boiska, z pow<^ 
drobnego zajścia, nće świadczy debrze o należy16 
pojęciu sportu. Rozmokły, błotnisty teren 
dniał bardzo przeprowadzenie zawodow. Gra 
ła 5ię cały przeciąg czasu na polu gości. — ^cĈ e 
należycie grę Cracovid jest trudno, lecz w dac> 
wstawienie Z.Lrrovv ; kiego w miej ce Nt i r-i or i i u I'f j 
nieść może tylko korzyść. Natomuisi Cliruści11" j 
jako środek najiadu jest za ciężki, mało obrotni , 
nie umie jtrowadzić ataku. U gości na wyrtżi 
zasługiwał liramkarz. któremu druz-na zawdziC6.^ 
że klęska -.cli nie była więks/.ą. Sędwą l>> I !’• ,̂ji 
miański. Publiczności zei>calo się około 
mo tak bardzo trudnego dostępu do parku- in*i° cii 
i w samym parku, czego nsjutccznfa przy dobD 
chęciach można było uniknąć.
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O byt nasze} armii.
Sprawa przysrl-ości naszej armii niejednokro* 

tnie była przedmiotem d ysk u sji prasow ej i sej 
mowej. Ostatnio praed kilku dniami odbyła się 
r.awet wielka debata w Sejmie nad ta sprawą.
Mówiono o niej o wiele więcej może. niżby z pun­
ktu  widzenia zdrowo pojm owanej polityki za­
granicznej i w ojskow ej mówić wypadało. Sto* 
suje się to jednak jedynie do ilości miejsca i cza­
su, pośw ięconego tej sprawie. B o jeśli o  treść 
chcdzi. t0 zainteresowanie nasze i to zarówno 
Sejmu, jak społeczeństwa, sprowadza się da te­
go, czy Weresziczyńs-ki zostanie skazany na 
śmierć, czy uda mu się wykręcić, czy deputaty 
oficerskie pozostanę, czy zostanę zniesione, czy 
m ajor X. uwiódł pannę Y, a generał Z. jeździ 
.sam ochodem, czy chcdzi piechotę.

Przerażenie ogarnia na myśl o  tym analf ibe- 
tyźm ie. Kwestya usla<wy o  powinności wojsko* 
woj, ustalenie etatu pokojowe,go armii, pragma­
tyk i w ojskowej, kwesty a. czy armia nasza zdol­
na będzie ido stawienia oporu  przeciwnikowi, za- | (Ma) Francuską młodzież sakolnę ogarnęła w 
gadnienie naszych gr anic strategicznych i zwią- ! ostatnich ozaisach namiętność spekulacyi giełdo- 
eanej z tern sprawy naszego bytu lub niebytu • w ycb. Podobno handel w alutę przedostał się do 
państwowego, ustępuję, na drugi plan wobec za- j najniższych klas, a  ulubionym przedmiotem spe- 
gadicienia skandalu, popełnionego przez porucz- t kulacyi jest marka niemiecka, 
nika A. w restauracji lub ordynansa pani pul- j ja k  donosi pewien dziennik francuski, przed 
kow nikow ej. ■ gm acham i banków coraz częściej można obser*

Nadużycia w wojaku sę i to nie ulega żadnej ! wować gromadki ch łopców  15-sto. a nawet 11-le.

licyi za jm uję się kw estyę rozlokow ania poste­
runków, kwesiyą organizacyi policyi, metod p o ­
stępowania. kredytów na je j utrzymanie, ba, 
krzyczym y i słusznie o zwiększenie jej ilości wo 
boc stojącej przed naani plagi ba,, dytyzinu. Zro* 
zumienie potrzeby ponoszenia ciężarów na utrzy­
manie organów bezpieczeństwa wewnętrznego 
jest tale wielkie, że gdyby stosunki zmieniły się 
nawet tak dalece, żeby w ciągu kilku lat nie za­
szedł ani jeden wypadek mordu, włamania czy 
kradzieży. nikomu by do głow y nie przyszło po* 
stawić pytania, czy  p o lic ja  jest potrzebną.

Czemżeż jest arm ia? Czyż nie takę sarnę samo* 
obronę społeczną prze.i bandytyzmem między­
narodowym ? Zachodzi tu jednak różnica, że gdy

bandytyzm „rodzim y" mamy co dnia do zwal­
czania, wypadki w ojny sę rzadsze, natomiast w 
sw ych iskuikach niewspółmiernie większe.

Dlaczego społeczeństwo, które pojmuje, na 
czem polega istota zagadnienia policyi. nie po j­
muje, na czem polega istota armii? Skęd po w* 
staję pytania i to w ustach tak zwanej inteiigen- 

j cyj, ludzi z tytułami, doktoratam i: ..czy właści- 
j wie armia w czasie pokoju  jesk naprawdę nie- 
' zbędna?" lub „na,co nam tak „wielka" armia pod* 

czas p oko ju ?", a wreszci-e „czy to nie jest bez­
celową stratę energii utrzym ywanie takiej fa­
langi darm ozjadów?"

Takie pyta i a i takie stanowisko sę faktem —  
j i to faktem niebezpiecznym. To też czas byłby 
j dzisiaj najwyższy zerwać z dotychczasowem  
i traktowaniem zagadnienia armii i zdobyć się na 
j inny punkt widzenia: godny o b j wateli niep*d- 

leg k go  państwa.

w ątpliw ości. N adużycia t e ;  m uszę być wypie* 
nicne. Zasługę prasy jest, ze je  zw alcza  0  cóż 
w ięc chodzi?

Chodzi o  to. że to jedno jedyne zagadnienie 
■ pośród  wielu innych, dziesięciokrotnie może 
ważniejszych, zasłoniło nam oczy na całokształt 
tej kwestyi, tak ściśle związanej ze spraw ę u- 
trzymania odzyskanego bytu niepodległego. Spo­
łeczeństw o i  Sejm sw ój sloeunek do wojaka ur 
Bfcleżaiia od  utrzym ania lub usunięcia tego czy 
innego generała i o d  pytania, ja k ę  komcesyę o* 
trzym a to lub owo stronnictwo w  dziedzinie za­
spokojenia osobistych ambicyi sw ych członków

tnich, którzy składają się na kilka franków i  (de* 
legu ję z pośród siebie jednego kolegę, którego

obarczają m isyę .wym iany zebranych franków na 
marki niemieckie. Niedawno zjawił się w pew­
nym banku 10-letini cliłopczyna i dom agał się e- 
nergicznie zamiany aż — 1 franka na marki nie* 
mieckie. Z trudem udało się odnośnemu urzęd­
nikowi wypersw adow ać małemu klientowi, (le­
dwie sięgającem u głów kę po okienko kasy!), eby 
za tego franka kupił lepiej tabliczkę czeko­
lady.

)

ZYTA.
Sturiyum psychologiczna ex-cesarzowe| Austro - Węgier.

(Mań Nie ulsga najm niejszej w ątpliw ości, że , zupełnie spokojnym  i ani jeden siw y w łos n ie
na indyw idualność danej osoby składa się cala  
sum a w łaściw ości, których przyczyn i począt­
ków  szukać należy w dziedziczności. M ając to

^ S o w a n y c h .  Sprawa i i i  staje się igra- j aa  uwadzo m ocarstw a Ea,tenty pow lnnyby były 
2 J V i S a c h  politykomaiaów sejm owych. Dla ! całą sw oją  energię i  uwagę skupić raczej na 

. 7  _ ___________  ____—   -.u. ruchliw ej i am bitnej osobie Zyty, zam iast zaj-celów  partyjnych w ciąga się w  grę intryg poli 
tycznych w ojsko.

Niema w  Polsce nikogo, ktoby negował zna* 
ozenie policyi. Każdy analfabeta adaje sobie spr* 
Wę z  tego, że połicyant nie goni ca ły  dzień zło- j 
daiei. Stod on dniami całymi, marnując pozornie 
Qza« p o  to, aby w chwili, gd y  zajdzie tego po- ‘ 
trzeba, był na posterunku i mógł natychmiast 
interweniować. Niema zdaje się nikogo, ktoby \ 
nie rozumiał znaczenia, jakę tu odgryw a czynnik ; 
czasu, natychm iastowość działania Czy była 
Prowadzona w Polsce jakaś propaganda policyj 
®«t, m ająca oświetlić rolę i znaczenie policyi? 
Nie. A przecież dyskusye prasowe na temat po*
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Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Maryn z Dr;ednszyckich Komorowska,

Am y westchnęła ciężko.
-— A ozemużbym m iała m ilczeć, drogi przyja- 

^ e lu ? .„  W iesz już, że chodzi o pana de Mauve. 
^ z n a ła m  go zeszłej w iosny tutaj w Paryżu, w  
domu państwia Mauriewaur... I odnalazłyśm y 
8o później w  Yichy... Podobał m i snę bardzo! 
t a r z a ł y  się chwile, w których była smutna, 
^ńiecbęcona a lbow iem  mówtii‘am sobie: „On
Jhn;e nie kocha"... i  inne znów... a te o  w iele 
'hzniejsze, kiady się dla m nie świat cały przy- 

®t**ajał w  godow e niem al, szaty, powtarzałam  
^ u s ta n n ie  w duszy: „On m nie m iłu je!..." taka 
h  czułam szczęśliwa... w cięgu ostatnich dni 
 ̂ szczególności... kiedy się pan de Mauwo m nę 

jjdko zajm ow ał i m nie tylko w idział! W iesz 
^ r je a u . k w es tyj pieniężnych nie pojm ow ał

m yślałam  w duszy: „.Testem bogata, bo 
m atka chrzestna nią jest... pan de Mauve 

j. ®ha się dlatego z ośw iadcz niem  się o m oją 
j.jy?. bo sam nie posiada majątku... m oja w ięc 
^ cz . wobec tego, go zachęcić"...

w wilię naszego w yjazdu z V ichy, kiedy 
tj. s'z pnąl mi tym swoim  specja ln ym  głosem  

°iDy kpiącym , a tak przytem m ew ypo-

m ow ać się tak pilnie niedołężnym  Karolem .
Kto studyow ał dzieje krótkiego i bezow ocne­

go panow ania cesarza Karola i zastanawiał się 
nad jego  w łaściw ościam i jako człow ieka i jako 
m onarchy, m usi przyjść do konkluzyi, że  Karol, 
nie pozbaw iony dobroci serca i daru pamięci, 
(co razem  stanowi cnotę wdzięczności), nie po­
siada żadnego rysu silnego charakteru, żadnej 
inicyaitywy do czynów  m ocnych i zdecydow a­
nych. A  ponieważ każda jednostka przynosi z 
sobą na świat w ady i zalety swych przodków, 
zatem, studyując atawistyczne dziedzictw o Ka­
rola, motana być o  jego bezczynności na banicyi

pow inien przybyć z jego  powodu na skroniach 
światłej en tenty.

Inaczej, a nawret w prost przeciw nie m a się 
rzecz z o6obą ex-cesarzowej Zyty. N ikom u nie 
jest tajnem, że on a  to w łaśnie stanow i „spiritus 
m ovens" rcm antyczno-kom icznych  w yciecz ak, 
względnie w ypadów  Karola. M ały przegląd, jaj 
drzewa genealogicznego uzasadnia w  zupełno­
ści to twierdzenie.

R zućm y okiem  na historyę P ortu ga lii*  przed 
100 laty, państwa, w  którem  zawsze wrzał sil­
n ie kociołek  polityczny, podsycany am bieyam i 
dynastyi. w alczących o władzę.

W łaśnie wtedy intrygi i know ania Charlobty 
praprababki cesarzowej Zyty, m ąciły  pokój w  
państwie, a nawet dynastyi.

M achinacye toj kobiety przeciw  własnem u 
m ężowi doprowadziły do rew olucyi i ucieczki 
ówczesnego k róla  Jana. W szystko to  czyniła

jcdzianie słodkim : „Co ja pocznę, właściwie, 
& y Po ni tu nie będzie?" odpowiedziałam  mu, 

« ę dla pozoru, ale bardzo łagodnie:
Pon się również wybieże do A ix ! Na to u-

ęa ’''ycil mrde za rękę i złożył na niej gorący po-CW v
’Jńek!... Ale, m ogę cię zaręczyć, że m i ani je -

dnem  słowem  nigdy nie w spom niał o m iłości.
—  Czy dotarł istotnie do A ix?
—  Nio!... ^zapowiedział byl swój przyjazd... 

ale potem... potem... zachorow ała zaraz m oja 
m atka chrzestna. Zobaczyłam  go później do­
piero... w kościele św. Franciszka... wzruszyło 
m nie to. że przyszedł... Od tej chwili... nie dał 
m i żadnego dow odu pamięci... Pewnie stąd w y­
jechał...

Z taką udręką zw racała się Am y ku W ilhel­
m ow i pytającym  swym  wzrokiem , że zmiesza­
ny m ilczącem  tem  błaganiem, uspokajał ja  
prawie, że m im ow olnie:

— Powtarzam  ci raz jeszcze, że się de Mauve 
może boi, byś go nie posądziła o n iedyskrecję... 
stwarza sobie pod tym względem jakieś nie,po­
trzebne skrupuły...

— Ach! jakżebym  rada w' to uwierzyć... A je ­
dnak... już sam a nie w iem, co m am  m yśleć o  je ­
go postępow aniu.- boć, Kerjeau, Fabrycyusz de 
Mauve jest przecież w ielkim  przyjacielem  pań­
stwa M auriccau, a on i w iedzieli wybornie, 
przed opuszczeniem  Paryża ., w  jakich ciężkich 
się znalazłam stosunkach... więc...

Nie dokończyła ostatniego zdania.
— Gdybym  się m iała tak okrutnie M w ieść na 

Fabrycym  de Mauve, Kerjeau, rozpoczęła  za 
chw ilę na nowo, to bym  go ju ż  nie m ogła ko­
chać, bo bym  nim... m usiała pogardzać... Ale 
by w sercu mojern się coś złamało... umarło...

Kerjeau spogląduął na n ią z mieskoozenie 
w ielką litością.

— Nie trzeba ci rozpaczać, biedactw o drogie, 
poddał, nieokreślając bliżej, czy pociecha, któ­
ra, jej chcia ł po.l-unnć, m ała się stosować do 
teraźniejszości i do m ożliw ości powrotu Fabry- 
cego, czy też stanowiła nadzieję lepszej przy­
szłości, którą to zw ykli starsi ukajać zm ar­
tw ienia m łodych.

Kerjeau nie w iedział też, jak  A m y zrozum ia­
ła jego  słowa. Nie odpow iedziała, bow iem  na 
nie wprost.

— Bawię tu dotychczas dlatego tylko, że się
ciągle jeszcze spodziew ałam  odw iedzin  a lbo

listu... teraz już m uszę w yjechać zaraz... bo za 
trzy dni...

— Czy będziesz d o  m nie p isyw ać?
—  Naturalnie i to nawet bardzo często... Bę­

dę ci w  listach w szystko o  sobie opowiadać... 
Kto wie, może m oja  pupilka będzie m ilutka?

—  Czy panna Ribes zna jej rodziców ?
— Państwa V alois? Zdaje m i się. że n ie— 

Pan Va«ois jest podobno w łaścicielem  drukar­
ni... M ają być, oboje  z żoną, bardzo porządni 
ludzie,.. Ufam, że się im potrafię podobać... 
A le jaka zabawna będzie ze mnie nauczycic-lka* 
nieprawdaż Kerjeau! Teraz dopiero, k iedy zm u­
szona jestem  pracow ać na życie, w idzę, że by­
łam  dotychczas w ielce  nieużjdeczną i  lekko­
m yślną istotą... Nie posiadam  żadnego patentu, 
trochę um iem  rysow ać i śpiewać wpraw dzie i 
uczyłam  się m uzyki przez lat parę... Mam odro­
binę „pojęcia  o wazystkiem", jak się to m ówi, 
co znaczy w łaściwie, że po prostu nie um iem  
nic... A co będzie, j^ e l i  się m oja  uczenniczka 
okaże bardziej w ykształconą odemmie?

— B oję się raczej, że będziesz w yglądać ró­
wnie dziecinnie, jak ona!

—  Co też pow iadaosz! On m a dopiero ośm  lat, 
ta m ała b iedusiaL . A ch jakżebym  chciała 
m ódz pow rócić do tego wieku, co ona...

— Zobaczysz, że się łatw o dostosujesz do  je j 
dziecinnych zapatrywań... i że cię będzie ubó­
stwiać... Teraz posłuchaj m nie A m y i przypom ­
nij sobie, to, coś powiedziała niedawno, a m ia­
nowicie, że jestem, w twojem  pojęciu, rodza­
jem  starszego brata, lub wuja.

U śm iechnęła się. (Ciąg dalszy n j .
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airbil/io, waawa w ctuu osadzenia na ironia 
swago ulm».xp>go sina, don Miguela. ówczesny 
cichy wadca Europy, książę Mvtternich, miał 
aTeszciw zadu to tych niepokojów i v tiął księ­
cia Miguela pod swą kuratelę do Wiednia, gdzie 
nieoofiizdy władca portugalski dał s,ę poznać 
mieszkańcom i sterom dworskim z najgorszej 
Jirony.

Po śmierci Jana «»czyna się nowy ofert* kno­
wań i intryg ambitnej Cuariotiy. 7a pośredni­
ctwem europejskjej dyplomacyi zmusza star­
szego syna, cesarza brazylijskiego don Pedr\ 
do zrzeczenia się 'tronu portugalskiego na rz2cz 
pego 7-ietniej córeczki, z którą zaręcza swego 
uluoieńca, uwolnionego z pod skrzydeł Metter- 
mcliowskich don Miguela

Hok 1Ó31 przynosi wreszcie kr s burzliwie mu 
życiu intryganckiej kr-ulowej, a rezultaty jej 
pracy marnieją i obracają się w niwecz

W >gnany przez brat? don Miguei nie zrzeka 
się aż do śmierci, t. j. do rodu 18eo praw do 
korony portugalskiej. Jedną z jego córek * 
maiżeń-xwa z księżniczkę Loewenstein była 
babka cesarzowej Zyty, księżna Marya ' Anto­
nina Parma. — Dto jeden przykład, w którym 
należy szukać ponrodów charakteru nz-oeaarzo- 
wej.

Podobnie a Deozacz tio obciążona energicz­
nym, Lnitryganckim charakterom Jest Zyta rów­
nież ze strony ojca. Mianowicie prababką jej 
była eław<na ae * wycn knowań przeciwniczka 
Ludwika Filipa, Kairolina, córka króla neapulk 
iańsfeiego mdgrywał wielką rolę w żytfu sław­
nej lady Hani lton) Franc saka I. z rodu Bour- 
oonow.

W  8 roi csięcy po śmierci męża który uległ

zanłachow i ze strony Ludw ika Fitina, pow iła 
Karolina syna, późniejszego w odza legitym i- 
stów, księcia  Ilenryka de Bordeamx, zwanego hr. 
de C h am bou  W  obronie praw tegoż syna to­
czyła K arolina nieustanną batalię intryg i nie­
spodzianek, z Modemy, gdzie m ieszkała w oto­
czeniu swych przyjaciół i stronników , wpadała 
nawet kijłcakrom ie do południow ej Francyi,
zupełnie, jak jej prawauczika cesarzowa Zyte
Każda J«?j ekskursya koi-czyla się również fw s- 
kiem, co w c i l i  nie zrażaio am bunej i energicz­
nej królow ej; raz nawet, parebrana w męskie 
szaty wieśniacze, chodziła  od  chaty do chaty i 
podjudzała ch łopów  przeciw  Ludw ikow i Filipo- 
w j, W resze.e, zdem askowana, dostała się w 
m oc króla, który nie barazo w iedział, co z tym 
tan\em łtodić, gdyż Karolina zdołała już w cza­
sie kam panii w  obron i) praw swego syna oto. 
czyć s ę nim bem  pew nego rodzę iu rom antycz- 
ności i z tej przyczyny nie m eżna byłe zasto­
sować da j t j  oeobj żadnych ostrzejszych zarzą­
dzeń Karolina sam a wyńawila go z tego kłopo­
tu, nie m ogła bow iem  dłużej ukryw ać ciąży, w 
którą zaszła, utrzym ując sto-su iek m iłosny ze 
rv ytn podkom orzym , hrabią Mesnard. R o o a n - 
tyczność prysła i  ustąpiła m iejsca najbardziej 
zabójczej truciznie m oralnej, śm ieszności. Tak 
zriK ło dla Ludw ina Fil pa niebezpieczeństwo 
niegdyś dosyć groźne.

Z&sttmawiając się nad powytwzemf datam i, 
nie należy się indzdć naaizląją, jakoby m achina­
c jo  ex-ee*arzovej Zyty nie m iały się ju ż  po­
w tórzyć; jest w ięcej, jak pewne, że kobieta ta 
nie zrazj się tak prędko przeszkodam i i będzie 
kons kw entnie dążyła do raz zamierzonego 
celu

Jak się ludzie pozdrawiają
Myli lżę ten, kto sądad, że uścisk dłoni lub 

Tjocałun^k jest u wazystkich narodów oznakę 
miłości i pozdrowienia. Ca-ow-nie naprzyktad 
jest w ci * nieznane u Austraiczyków i innych 
ludów świata. I murzyni * wteoodniaj Afryki nie 
cenią wcale całowania. Oznaki uazanowar i* tak­
że się tam różnią od naszych; u. p, w Australii 
i na niektórych wyspach przyległych tej części 
świata, ludzi a  rozmawiając z osobami wyższe, 
go stanowiska, siadają. Chińczyk zaś na mak 
szacunku nie zdejmuje JaL my czapki, lecz 
przeciwnie nakłada ją, jeśli mii&ł głowę nie- 
odkrytą. Katrowle znów, co m laskają na połu­
dniu Afrj L , świstaniem okazują swe utzano.

Powolne zabijanie trucizną.
Pod tym straszliwym zarzutem

(Ma) W  ocatnich dniach aresztowano w Wie*
dmu ustonoaza. J ranciuika Worzu-rbk*. mężczy­
znę 40-lftniego, pod zarzutem usiłować go otru* 
cu w łsnej żoiiy, koh.ety o  11 lat od niego star­
szej. Warzischtk znany był w swej dzielnicy, Ja* 
ko mężczyźni bardzo piękny i popularny don 
Juan, jego żora zaś, s-pęłn tając uciązhwe obowią. 
eki do7>irczyni domu, za więdła i postarzała się 
(urzedwcześnie. Nietamzęsłiwa kobieta t*erpu._ła

stoi mąż starszej od siebie żony.
berdso z powodu tyrańsiwe i despotyzmu znu­
dzonego nią męża;; coraz częściej przychodziła 
do rrzekonania, że chcia łby się jej pozbyć.

DZIWNA CHOROBA,
Pewnego d. ia Marya W orzischik  zauważyła 

że członki jej Zuczyn&ją straszliwie puchniffc, a 
twarz przybiera blady, ziarnisty odcćcń. Czując 
się pirzytarr ba  kzc osłabioną, udała się do  szpi*

Sposoby na bezpłatną przejażdżkę po morzu
J»dną s plag. mienawfcUKmyen precz kapita­

nów anarynaiU handlowej i pasaiankiej — 
ąą pasażerowie „bezpłatni" bez biletu i doiku- 
urer<dw. Dostają snę oni na okręt ntespostrzc- 
óenie i zdra izają  iwą obecność dopiero na peł­
nym morzu, gdy akrąt nie saois |ui p3wtóejć, 
po to, by ich  wysadzić na ląd z powrotem . Od­
bywają tedy pooróż a ż  do portu końcow ego i 
tam często okazuje się, że są oni t. sw. imi­
grantami n.opo-żądanemi, którym władze por­
towa nie poozwoJają poacst&ć w ł o j u  ani wy­
siadać na ląd. W  myśl obowiązuj .cych  praw 
korpor&cye okrętowe, ktere ich przyw ozły, 
muszą ich o-l^ieść z j-uwro-uem i żywić w cza­
sie tego przejazdu.

Na każdym takim pasażerze kapitan okrętu 
traci, kompania bowiem strąca r .u z p.inayi 
prey najmniej po 15 coutimów dziennie za każ­
dego. Dziatki zaa temu, że takiemu bezpłatne­
mu podróenllrorwi nie grozą żaane kary — włó- 
esępoNimo mouskie rozwielmożni-o się ostatnio 
w *■«Lnw zaj, ,cy sposób. Powstały >,a n ot specyal 
na tajna „ageneye tanich podróży", które za 
ćwierć lub pół ceny ulatiY* iają amatorum do­
stanie się na okręt niespOotrzazenic i w ten 
sposób dzielą się „piwcą" i .parobkiem" z to-

warzyatwami żeglugi.
„M atin" paryski w jednym  ze <*wych ostatnicb 

num erów  podajb, że na okręci*, który kursuje 
m iedzy Bordeau) a indochinam i doknnano 
przea oaiam im  wiynjszieoi^m w  drogę najhar­
dziej szczegółowej re w iz ji . Zbsd&hu okręt od 
szczytu kuminóv. az do steru tem staranniej, 
bo były  puszlaki, iż trzech nadiprogramowycb 
gośct znajduje się na okręcie. Niezmałezkmc ni­
kogo. Dopiero na pełnym  morzu pojaw ili się 
w szyscy —  zamienieni w  m urzynów. W  czasie 
bog iem  rev»izyi znaiezii b zpieczne schronienie 
w składzie węgla, zagrzebani po uszy w  miale 
w ęglow ym . B iedny k ap ta n  okrętu na dobitkę 
m usiał ich  w ziąć z powrotem, władze indo- 
chińskie bowiem  nie ch c !aly ich o p u śc ić  na 
ląd.

i a  to na innym  okręcie, który jechał do Am e­
ryki, aż 3C Chińczyków zdołało się ukryć. Ale 
o m jlili  oni nietylko czujność kamtana, leoz i 
strażników portow ych — udało im się bowiem  
prz 'diOfatać z okrętu na ląd w nocy i pozostać 
w Am eryce. — Obecnie projektow ane jest we 
Francyi wydanie prawa, któireby pociągało ta­
kich pasażerów do odpow iedzialności karnej.

w azie. W  niektórych okońcacr Azyi i Afryki 
pod dany odw raca się plecam i do sw ego zwierz­
chnika, chcąc wyrazić sw ą uniźomość; m ni je ­
szcze na znak rw ej niższości p rz jk la d a ją  dło­
nie do swego nosa. Podróżnicy zapewniają, że 
w jednem u plemieniu Eskim osów, które za. 
n jeezkuje północne, a w ięc zimne kraje Am e. 
ryki, chcąc okazać łaskawe uspoeonianie, chwy. 
tają się z nos; Inn znów narody podczas po- 
zdrow lenia pociąga ją  się w zajem nie zs nosy. 
Takie to pom iędzy narodam i świata są dziwn«? 
obyczaje. Sprawdza się nasze przysłowie, że, co 
kraj. to inny obyczaj.

tala, gdzie chorobę jej przypisano zmęczeniu i 
wyczerpaniu ciężką pracą. Jednak po dłuższym 
pobycie cno*ej w szpitalu lekarz przysztdi do 
przekonai :ia. że organizm jej uległ działania ja . 
k^ejs trucizny; nie powziął jednak żadneg.i po­
dejrzenia, zv laszcza, że chora nulczala u porcie.

Po niedługim cizasie w róciła Marya W orziscliek 
do dom u, h cz  krótko cieszyła się zdrowiem, gdyż 
po kilku lygodniach zaczęły się tesamc niedoma* 
gania, co poprzed io, już w formie o  w n le  o - 
& trzej -zej. Znowu udała się do szpitala, skątl po 
kilku tygodniach powróciła wychudzona w stra­
szliwy spoŁóD, blada i wsparta na kiju. .\’ iel;-o* 
ściwy mąż napędzał ją  do spełniania jej ciężk-cj 
pracy; jednak bezsilna i do szkieletu podu-b a 
kcbioia nie rnogla absolutnie ,podo,ać. Lduła się 
więc do swej siuslry, która, przerażona widoiciem 
nieszczę-liwej. jakkolw iek s?ma ż y j,ca  w bardzo 
uciążliwych s.^sunkacli, udzieliła jej na kilka 
dni gościny.

Nieco wzmóc iona w róciła  do męża, lecz tam 
czoka’,a ją okrutna niespodzianka. Mianowicie 
mąż, m ając w domu kochankę, nJf cncial wpu­
ścić nieszczęśliwej do mieszkani"). Ci rpliw ość 
maltretowanej zony już się w yr/er;) ła; udała 
się w ięc do i aczielnika oddziału  p oztowego, 
gdzie pracował jej mąz i tam

OPOWIEDZIAŁA CALA SW Ą TRa G ‘.DYE.
Po raz pierwszy v yzmała otw .jc i  *. że nieje- 

dnokrennie miała dow ody truclc^eiik^cb zab « -  
t»ów swego męża. Potrawy, które ‘ pozy ,a ła , mia­
ły  zawsze poJejrżany p iesący sn.-.ik, często po 
/-jedzeniu u śp iły  ją  wym ioty Ki ka razy znaj- 
dowaM  p c kątach i w  różnych sKri tk -cn  postyl* 
ki i flakoniki z n«tpi*cm „iamciz; a " Ilekroć u- 
aiłowała schow ać resztki herbaty lub potraw, 
które wydęły sJę jej podejrzane lub znajdowane 
proszki 1 pastylek mąż staczał x  nią w alk: . prz*. 
niooą wydzierał jef dow ody ^woj w*uy. aby Bpa, 
lić je w piecu.

W SZĘ D ZIE  TRUjĘizN AJ
C kgle josreze nulczaua m eszczęśliw „ kobieła 

i ^zażywała odpowiednie antidota. W reszcie i do 
iekau\?v- zaczęły się dostaw ać prosi ki i subli- 
ma.y. Gdy ary d a  z tego puw odu zurzuty sw e­
m u mężowi, hił ją i znęcał się ca a  nią w okrawy
■jfbsoD.

Na podotawie tych i trasżliw ych -aurzutów a>
reszt owa no Franciszka W orzischka, który -wy­
piera się wszelkiej winy. Znalezione jednak w 
mresznaniu pieparaty, jakoteż notatki w jegJ 
notesie, dają zbyt obiicążają-ce dowody. Dalsze 
śledztwo ustali rozm iary v.iny oskarżonego.

Pięknosć czy intelekt?
Która z tych dwócl lalet zwyciężi w pojęciu męź* 

czyn?
(Mu) Zdawałoby aię, że dzisiaj, w wieku XX,

w czasie postępu poglądów i rozwoju ujnyslowośoi, 
kouieta piękna lecz ograniczona powinna posiada1*- 
mniej walorow towarzyskich od kobiety urzydkiej, 
ale bardzo uczoenj. Tymuzaaem, jau łatwo moznft 
ogolnie siwierdzić, rzecz ma się wprost przeciwnie-

Weźmy np. pod uwagę rozmowę pięknej, lec* 
głupiutkiej zouy ze swym — pocieszycielem, ,,Acb. 
mój drogi, wyobraź sobie, jakie pretensje ma do 
mnie ten kapryśny tyran (naturalnie mowa o me' 
źul). Robi wyrzuty, że mam głowę jak piąstka- 
ptasi mózg, pustkę w umysłowych szufladkach i 
t. p. Powiedz sam, czy to nie nonsens, czynić nd 
tego rodzaju zarzuty?" Na to pocieszyciel: ..N®
wiesz, kochanie, to doprawdy niezrozumiałe pre< 
tensye! Ależ kobieia. posiadająca tyle wdzięku, gr» 
cyi, tak olśniewająco pięitna, nie musi być uiuj'1 
słowym luminarzem! Jesteś śliczna —  to Wyst-f' 
cza!“.

Innemi słowy — przyjaciel nie ukrywa wcal* 
przed swą ukochaną, że jej rozum i wykształceni’6
— niedomaga. A teraz jak ma się sprawa z kobi®' 
tą brzydką ale uczone.?

Wyobraźmy sobie, że pani ta skarży się rwem1 
przyjacielowi —  (naiwnie tylko platonirznem11̂
— że mąż robi jej w; rzuty, iż jest brz>dka i ni®' 
powabna. Czy ten przy jaciel mialbw odwagę .ios*3' 
w:ić teraz kwestyę vice versa, to znaczy przyzna® 
te jest brzydką, ala że jej uczoność zupełnie V0’ 
winna mężowi wystarczyć'*

Na to pytanie zapewne żaden z ezytelnikó^ 
jeżeli zechce być sizczarym nie da twierdzącej 
powiedzi!

iPotrzeba kobi
do roznoszenia gazet
Wiadomość w Administracji
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99D u c h y “  w  T o r u n i u .
„Gazeta Toruńska" opisuje następujący -wy­

p a d ł  jaki zdarzył się w  tem m ieście:
W  pewnym  dom u w Tor uniu przy ul. Reja od 

arużsaego czasu dz iaiy się rzeczy n ezwykłe. W  
m ieszkaniu pewnego m ontera elektrowni co no­
cy  straszyło: jak ieś pukania w ścianę, drapa­
nia po tapecie i przelatujące przez pokoje w id­
m a nie dawały całej rodzinie spać. Rozm aicie 
sobie te zjaw iska kom entowano, a pew,en, zna­
ny zresztą w całym  Toruniu profesor czarnej 
m agii i  nauk spirytystycznych twierdził, iż To­
ruń naJb^dzie lej sam ej sławy światowej, co 
mrasao węgierskie KeczJtemet, gdzie duchy nie- 
tyLko pukają i drapią, aJe nawet rzucają sto­
łami. łóżkam i i pow ozam i. Przerażony ojciec 
nawiedzonej przez duchy roaziny nie pragnął 
jednak obcow ania z ducham i, leoz chciał ich 
się jak najprędzej pozbyć. Prosił nawet księdza 
proboszcza o  poświęcenie dem u Gdy mimo 
wtazystko dokazyw ania duchów  nie usiały udał 
skę biedak do policyi z prośbę o pom oc. Uzbro. 
jpni od  Łcóp do głów  Stróże bezpieczeństwa wy* 
ruszyli na straszny bój. Ze łzami przestrachu 
w oczach cała rodzima zaprzysięgala się, iż w ie­
czorem, Łkoro tylko zagaśnie lampa rozpoczy­

na się pohulanka duchów . Codziennie prawie 
lata po izbach jakaś wysoka. biało odz ana 
„pam “ . Niema wprost sposobu, żeby pozbyć się 
tego niem iłego towarzystwa.

Policyancj. kazali pogasić światło. W szyscy j 
siedli w oezekiv,aniu strasznych rzeczy, które 
przyjść m iały. Ciarki przechodziły nawet od­
ważnych policm anów  po skórze. Czeka no. Sły­
chać było tylko monotonne, tajem nicze łykanie 
zegara. Naraz odezwało się lekkie trzykrotne 
pukanie. P o lic ja n ci ze zgrozy oniem ieli. Puka­
nie się i w tó rz y ło ... raz i drugi. Aż w-końcu po­
sterunkowy S. przy ponownem  pukaniu zaświe­
cił nagle zapałkę i chw ycił — -ducli-a za rękę. 
Równocześnie rozległ się głośny śmiech. Był to 
najstarszy synek utrapionej rodziny. Przez dłu­
gie tygodnie odgryw ał urwis z powodzeniem  
rolę ducha i bawił się kooztem wystraszonych 
rodziców  i rodzeństwa.

Rozum ie się, iż rozgniewany ojciec wzią> „u- 
duchow ionego" synka na kolano i zapoznał go 
z wcale nie „duchow ym * eksperym entem  — 
garbow ania skóry.

Na tem się nistorya skończyła.

Dysputa o teatrze... w kościele.
Amerykańska sensacya.

(Ma) W  jednym z kościołów  am erykańskich, 
należących do »ekty Baptystów kaznodzieja 
tam tejszy, John Straatom zw rócił się do swych 
w .ernych  z przem ową pełną grom ów oourze- 
n ia  na m stytucyę teatru i na aktorów. D owo­
dził, że teatr zdąża do zatrucia społeczeństwa 
jadem  niepTzyzwoitości i nie-mot-a-lności, skut­
kiem  ozefeo id ?  w górę szanse grzechu i nierzą­
du. l e  straw ne skutki — zdaniem puryiań- 
* kiego kaznodziei — przypisać należy świato­
w i teatralnem u. Przypom niał jak  wiele rozw ó­
dek rekrutuje się ze świata scenicznego; po­
staw ił pod pręg erz publiczny najsław niejszych 
u lubieńców  i  u lub euice publiczności.

Po tej przem owie kapłana nastąpiło w  ko­
ściele Jtrtizne zamuesaanie. Chciano alyncho- 

w ać kazn>dzieję, który uwłaczył głównym  pio- 
zumrn* postępu teatru Już gotów  był ao watki 
castąp preeci wników Ba pi y snów, uzbrojony w

laski —  wtem stanął na podwyższeniu W iliam  
A. Brady, król kina i teatru magnait, cieszący 
się w Neiw Yorku ogrom ną popularnością. Na­
tychm iast uspokoiły się wzburzone tium y; 
wtem  Brady rozpoczął przem owę okrzykiem : 
„Nie czkaluj bliźnich'** —  Następnie z obliczem  
zarumienionym od oŁurzenia pytał się kazno­
dziei, co skłoniło go w  istocie do tak ok"0*pne- 
go napiętnowania teatru9 Z łatw ością  zbił 
wsizystkie wywody, naw ołując go do pracy nad 
ułeye-zenSem. stosunków , miastt rzucania osz­

czerstw, a przem owie jego towarzyszyły 
grzm iące okrzyki zgrom adzonych słuchaczy i 
zicwnia pro i contra teatrowi. I byłoby znowu 
przyszło do walki m iędzy zw olennikam i i prze­
ciw nikam i teatru, gdyby policya nie położyła 
kresu tej burzliwej debacie Szpalty dzienników 
amerykańskich przepeteiont są obecnie dyspu­
tami w ty m przedm iocie.

Tragedya artysty w Mila no.
Niepowodzenie przyczyną samobójstwa.

(Ma). Znany czeski artystankrzypett Norbert 
Kubat uaał się w potLóż artystye/i ą do W ioch. 
Na tem toufneę spoczywały Uozystkie n idzieje 
artysty, a  przed ew sizj st-k i em ud pewodz -tli i tej 
podróży zależało jego  najbardziej o-sobW.j szczę­
ście, m ianowicie połączenie się z ukochaną na 
rzeczoną

Niestety los zawiódfl ocrekiw au<» sk*zv ka. 
Tak bardzo upragniona podróż p-rzyi o  iło, mu 
jedno gorzkie rozczarowanie za drugiem. Już w 
Neapolu nie przyjęto go tak, jak  się tego spo­
dziewał; nieliczna publkarność z.uliowv,v l i  się 
chłodn-u, a  prasa pumir.ęła go prav ie. ż j  tv'cz3* 
niem Artysta pocieszał się nadzieją, i*  koncert 
w Milanc da niu rekompensatę. Ku b< leśne nu 
zdziwieniu dowiedział się w ostatn ej :hw!li, że 
ageneya sprzedała bapóeo małą iloóA biletów.

Rzeczywiście salu świeciła pus+kami; nieliczna 
publiczność oczekiwała daremnie ukazania sdę 
skrzypka.

K ubat, ,  ziarniny moralnie, udaj się dr swego 
numeru by, jak zapewniał swych przyjaciół, 
przebrać się do  występu Po chwili wymknął się 
z pokoju, co  zauważył jeden z przyjaciół. Na- 
tyru.-nias: zawiadomił o  tem innych, lecz było 
już zapóźno. Artystę znaleziono na sąsiednim p)a 
cu, pcwieszcncgo w je&::ej z opustoszałych bud 
jarm arcznych

W  Intelu z osia wił denat list zaadresowany do 
swej narzeczonej W liście tym oznajmia, że roz­
czarowania. jakich doznaje w swej kary erze ar- 
tysryczr.ej. przechodzą iego moralne siły; „nie 
chce i me może pow rócić do niej, jako pokona* 
ny“ .

Co ludzie gubią w Londynie?
200 parasoli dziennie. — Co

Lanoyńcyycy muszą być niesłychanie roztar- , 
gnkni, ponieważ na każdym kroku gubią różne 
przedm ioty. Pom yśleć tylko, ze przeciętnie dwie- 
ście psiraeruli i parasolek dziennie policya znaj­
duje nawet podczas niepogody!

T fk ie  jest doświadczam * policyi miejskiej. Ale 
Scotland k a r l  w ciągu ostatniej soboty otrzym ał 
z  4d rożnych przedm iotów, zapomnianych w om 
nibueach, tramwajach, kolei podziemnej, a od ­
niesionych prz-ee uczciw ych znalazców. Przecię­
tnie 50 procent tycb przedmiotów przepada, po­
nieważ nikt się po nie nie zgłasae W gazetaicn 
T i era,z znajdują się ogiow en ia  policyi, dono-izą 
ee o znalezieniu przedmiotów, dziś nieraz bardzo 
kosztownych, do  tego stopnia mieszkaniec Lon­
dynu nie dba, czy zgubę sw oją znajdzie, czy nde. 
Na właścicieli całymi miesiącami ca kaja  karne-

znaleziono w jednym dniu?
tki, pomlele, zawierająca do  pięciu funtów aztsr- 
lingów i więcej, portmonetki. Są to jednak tylko 
..krople w morzu**, wobec pozycyi takich, juk 7 
tysięcy przedmiotów w przeciągu jednego m ie­
siąca, znałezjo*: ych i odniesionych do Sootland 
Yardu, Jalbo 23.000 parasolek w roku, nie mówiąc 
o  klejno'ach, sakiewkach, (książkach. piłkach no­
żnych i t. d.

Reporter „Timesa** wćdział w szufladach całe 
siosy sakiewek i portfe-lćw, zaw ierających prze­
ciętnie 1 funt szterli.ng były one wszystkie w o 
pieczętowanych kopertach, a znajdowało się ich 
tam przeszło 1000. W  skrytkach schowane byty 
sakiewki, zawierające w ięcej niż 2 funty szter- 
Hngi.

Łatwo zrotziumisć, że można zgubić portmone­
tkę i nie upomnieć się o nią, ale trud a o  sobu

wytłóm aczyć, dlaczego ludzie nie upom inaj? 
s ię .o  takie przedm ioty. jak zaiękawki, kiłnierzi 
futrzane i t. d., wartości od 5— 20 funtów szter- 
lingów-, a które nieraz miesiącami czekają r* 
swych właścicieli. Praw aopoJebnie ludzie nie 
przypuszczają, aby sic m ogły odnaleźć, a za le­
niwi są, aby się im chciało poinform ować, choć 
mogą to zarobić nawet piśmiennie. — P ecie waż 
p-izedmiot, po który w cięcu  trzech miesięcy 
nikt się nie zgłosi, bywa zwykle odJawan m zna­
lazcy, więc policya ma mnóstwo d o  roboty z o- 
gtoszi mami, aby w porę dać znać właścicielom. 
Jeśli właściciel zguhio ego przedmiotu zgłosi 
się, znalazca o tm m u je  12‘50 procent od  warto­
ści przedmiotu, 15 procent o  ile wartość przed­
miotu wynosi więcej niż 10 funtów szterlingów, 
pocz?m  znaleźne zmi tejsza się w miarę jak wwra 
sta wartość przedmiotu. Mimo wielkich starań 
policyi, aby przedm ioty dcręczyć właścicielom, 
przecięteie 500 przedmiotów miesięcznie odda je  
się znalazcom, — przeważnie s^rorom , dorożka­
rzom, m otorowym  i t. d.

Jednego dnia znaleziono: 20 tek, niektóre bar­
dzo nawet piękne, ze skóry. Cały »tos lą&awi 
czek, T>rzev/ainie z prawej •'ę-ki. P ięt.aście k o ł­
nierzy fuitrzaiiych, rounaite części ubrania mę­
skiego, parę jedwabnych pończoch (1), kilkę wor- 
kow z  narzędziami robotniczemi, piłkę nożr.ą, 
kilka rar trzewików do piiiki nożr.ej, jeden trzto- 
wiK, pión> samo sdę napełniające, kilka „pince- 
nez‘‘, k ilka pęków kluczy, dzwonuk eleuctryazny, 
zegarek z branzolebką, fa.jkę i zapalniczkę, pu­
dełko czekolady, album z fotografiami, dużo s&- 
kiewetłi, wa-cniajz ze strusich piór, parę rtupierów 
b°'Z rękojeści i —  afrybansk.ego niedźwia.clica!

Wzajemny wpływ 
organizmów eta aieliis

Ciekawym objawom na świecie jusu. wzajemny 
wpływ na siebie różnych o-ganizn,ów. Jedne wy* 
twarzają produktu niezbędne do życia drugich, al» 
bo wprost służą innym *a pokarm- Tak n. p. 
rośliny czerpią z pomocą eiurgii słonecznej z 
kwasc węglowego i wody pierwiastki, t  których 
buaują organiczne połączenia potrzebne do życia 
zwierząt. Wiele gąsienic żyje na pewnych tylko 
roślinach, a gdy je karmimy aośltuą pokrewną, 
wiedy giną lub zle się rozwijają. Szczu-y kar* 
mionr tylko mąką, grochem & ryzom marnieją, 
lecz wystarczy dodać ao tego pożywienia knpu*
sty lub drożdży by przysziy rychło do slebK __
Podobnie i u ludzi istnieć murzą w pokarmach 
tak zwa.ie vi-taminy, inaczej odżywianie me fa* 
talny skuiek. Nie można n. p. żyć tylko kon* 
denzowanom mlekiem lun puszkóweini konserwa* 
mi, bo przez preparowanie znikają w nich vita» 
miny Tran rybi działa u dzieci właśnie w teu 
sposób, że dosuai cza organizmowi pewnycn sjb» 
stancyi, kiOre w®P imaga,ią lepsze wy korzystanie 
zwykłych poKarmów. Wriele stworzeń żyje w tak 
zwanej symbiozie z drugioini, ciągnąc przez 10 
wzajemnie różne korzyści.

Ten wzajemny wpływ mo4« być dooatnł lub 
też ujemny, n. p, jedn** istoty nie z,icazr im*
nych, a spotykamy to nawet w stosunku rotiln 
do organizmów zwierzęcycli i ludzkich. Wiadomą 
jeot rzeczą, że nie rzadko rośóny pokojowe, 
zwłaszcza palmy, więdną, gdy opiekuje efe niem1 
pewna osoba, a przychodzr^do siebie, gdy zajmie 
sdę nhemi inna. Niektóre kobiety w czasie gdy są 
słabe, działają wprost zabójczo na kwiaty i liście. 
Rośliny n. p reagują różnie na nawozy natural* 
ne i cc ciekawe udają się najlepiej na nawozie 
gatunku który zwykłe je spożywa. J a g e r n. p. 
w^pomine, że zboże nawożone ludzkim nawozem 
idzie w kłos a bydlęcym w słomę (?) bo ziarno 
jedzą ludzie, a słomę bydlęta. Z togo też powodu 
ginie m^iaz pewien gatunek roślin lub zwier-ztęl, 
gdy drugi, będący z nim w styczności, zniknął 
już zupełnie. Często ludzie o tem nie wieozą i 
niechcący tępią przez to potrzebne gatunki pośre* 
dnio, niszcząc odpowiednie rośliny, służące im za 
pokarm.

Ten wzajemny wpływ spotykiamy u bakteryi 
chorobotwórczych. J sdne zarazki ułatwiają wtar* 
gnięcie innym, drugie znów chronią przed inne» 
mi, lub istniejące usuwają. Leczymy w ten sposób 
bakteryann. różne choroby, zwłaszcza przewodu 
pokarmowego.

I człowiek, ten pan stworzenia, pozostaje ood 
wpływem i w łą"znośei z innemi istotami i to 
wzajemnym, bo nie tylko on z nich, ale i one 
z niego ciągną wzajemne korzyści

Ten wzajemny wpływ organizaiów, jakoteż wy» 
mieranie jednych w  następstwie zniknięcia in* 
nych. spotykamy nojty powiej przy badaniu fan* 
ny i flory ubiegłych oiiresów' geologicznych na­
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szego globu. Spostrzegamy tam także fakt. że do* 
pdtro zniknięcie pewnych grup, umożliwia wy* 
stąpienie innych, co znowu typowo widzimy na 
człowieku kopalnianym, który zjawił się na ziemi 
stosunkowo późno, bo dopiero wtedy, gdy warun* 
ki życia na lądzie stały się dla niego możliwe, 
jakoteż wystąpiły rośliny i zwierzęta dla czło* 
wieka dostępne i zdatne do pożywienia, a znikły 
potw ory, z którymi do walki miałby sił za mato.

Ten wzajemny wpływ jest też podstawą bu* 
do wy i egzystcncyi każdego społeczeństwa, gdzie 
każdy korzysta z pewnych zdolności w pracy 
drugiego, by na odwrót swą pracą pomóc mu 
wzamian. Jasną jest tedy rzeczą, że aby społc* 
czeństwo funkcyonowalo należycie, muszą istnieć 
tak zwane zawody 4 specyalizacya pracy i to

równomierna, bo inaczej wystąpi hyperprodukeya 
w jednym dziale, zanik i brak w drugim.

Musi też istnieć podział pracowników na umv< 
słowych, to jest dających in icjatyw ę i fizycznych, 
te inieyatwy w  czyn wprowadzających. Jedni bez 
drugich obejść się nie mogą, a gdy który z nich 
zbyt nad drugim weźmie górę, wszelka produk= 
cya, postęp, a nawet egzystencja zacznie zamie* 
rać. Zrozumiała to dobrze nawet obecnie R osja, 
która tępiąc pracę umysłowąt na korzyść fizy* 
cznej, stanęła nad brzegiem przepaści i ruiny e* 
konom kznej, bo brakło tych, którzyby dawali 
pracy inieyatywę. Machina szła na irccy  rospę5 
du dalej, ale w końcu zaczęła odm awiać posłuszeń* 
stwa.

Walka o względy królewskie.
Markiza de Pompadour w nowem oświetleniu.

(Ma) Znana bdografistka niem iecka, Gtrtruda 
Areto, w ydała  w ostatnim  czasie now y, pełen 
n iezw ykło ciekaw ych szczegółów życiorys osła­
w ion e j kochanki Ludw ika XV. Z książki tej do­
w iadu jem y się rzeczy, które rzucają  zupełnie 
now e św iatło na pow szechnie podziw ianą m ar­
kizę. Autorka dowodzi, że pani de Pom padour, 
(której w różka przepowiedziała w latach dziecin ­
n ych  m iłość m onarchy, dążyła odtąd do tego 
celu  z niezłom ną w olą  i energią. Dużo pracy i 
trudów  kosztow ało ją  usunięcie swej po p rze­
dni Anki. Gdy wreszcie dopięła swego celu — jak 
n iektórzy utrzym ują, za pom ocą trucizny, zno­
w u  m usiała  użyć najbardziej wyszuktnych śrud- 
Ków, by ziwrócić na siebie uwagę m onarchy.

N astał w reszcie ten dzień, w  którym  mała, 
ffliczna m ieszczka została ulubienicą króla  i tem 
Bemom w ładczynią Francyi. Teraz dopiero za­
czął się dla am bitnej kobiety okres m ęczeństwa 
i  upokorzeń. Ludw ik XV, znudzony i zblazowa- | 
ny, zgorzkniały tetryk o  oschłej, brutalnej du­
szy. nie obdarzał swej kochanki ani iskierką u-

czucia. Człowiek ten, kochając tylko siebie, w y­
m agał od niej nadludzkich w ysiłków  w celu u- 
przyjem nieńia jego życia. Gigantyczną była siła 
m oralna pięknej m arkizy wobec stwych w ro­
gów, członków  rodziny królewskiej, m usiała u- 
m ieć się płaszczyć i w yolbrzym iać, być szczerą 
aż do cynizm u i opancerzać się tarczą htpokry- 
zyi. W  dodatku jej przecudna, pastelowa uroda 
uległa wcześnie, bo już w 30 roku życia, zni­
szczeniu z pow odu traw iących je j organizm  
tuberkułów. Lecz nieszczęśliwej kobiecie nie 
w olno było tego okazać i po nocy, spędzonej w 
gorączce i bezsenności m usiała rano świe. a i 
w ło ś n ic a  spieszyć na powitanie despoty. Rola 
jej była bardzo w yczerpująca. M usiała być żoną, 
kochanką, m inistrem  dworu i pierwszym  m i­
nistrem gabinetu. A gdy po 20 latach tytani­
cznych w ysiłków  zgasła, król ze znudzoną miną, 
oczekując końca cerem onii pogrzebowych, w ypo­
wiedział kilka uwag na temat n iepogody w 
dniu pogrzebu kochanki.

można powiedzenie, że „nie sieją, ani orzą".
Obserwując zwyczaje i obyczaje tego dziwne­

go ludu, musi się odnieść wrażenie, że świat co* 
inął się o kilka tysięcy lat, przynajmniej w od  
niesieniu do nich. gdzie stare i biblijne obrzędy 
utrzymały się w zup inie pierwotnych formach. 
Jednym z najciekaw szych szczegółów- z ich by­
towa la jest zwyczaj picia gorącej krwi żywego 
byka. Mazaiowie czyn ą to w celu zwiększo na 
swej dzielności i siły fizycznej. Ta biesiada od­
bywa sdę w edług form, utartych tradycyą. Alia- 
nowieie wódz plemienia wybiera dla naczelni­
ków kilka specyalnie w tym celu hodow anych 
byków  i rozsyła  je do naczelników gromad. Na* 
czelnik zbiera na oznaczoną porę wojowników, 
pragnących napić się krwi, poczem  ogłuszająca 
„m uzyka" daje znak, że ceremonia się zaczyna. 
Byk otrzym uje postrzał w kark grotem, zabez­
pieczonym w ten sposób, że rana nie mozc byc 
głębsza nad 1 ca l; gorąca krew tryska wąskiern 
pasemkiem, a m azaiowie nasycają po kolei pra­
gnienie i „napełniają serca odw agą". Gdy już 
kilku zwierzętom odciągnięto krew w ten o rygi* 
nalny sposób, bębny i piszczałki z kości dzikich 
zwierząt dają  znak, że uroczystość skończona 
byki w racają na pastwiska, a w ojow nicy do szu 
lasów.

Talizman nieszczęścia.
Jest nim magiczne lustro, sięgające bardzo dawnych czasów.

(Ma.) Znaną jest w iara w pewne przedm ioty, 
fctóre m ają  tajem niczą m oc przynoszenia szczę- 
i a ą  lub nieszczęścia dansm u w łaścicielow i. 
W iara ta stosuje się zwłaszcza do klejnotów , 
jaik rubinów , szafirów , szm aragdów itp.; często 
op in ią  takiego talizm anu c eszy się m oneta lub 
biźuterya. Przed kilku tygodniam i znalazło się 
■w hali licytacyjnej w Paryżu tajem nicze lustro, 
©anione bardzo wysoko, które jednak przynosi­
ło  ruinę majątkową wszystkim dotychczaso. 
wym posiadaczom.

Podanie głosi, że tw órcą  tego lustra był mistrz

sztuki czarnoksięskiej (a la nasz Twardowski'/ 
doktór Dec, sławny astrolog i m atem atyk, u 
którego królow a angielska Elżbieta brała lek­
cy a tak w ów czas ulubionej i  wszechw ładnie
rozpow szechnionej astrologii. Lustro zrobione 
jest z tafli cudow nie w ypolerow anego porfiru, 
obram owanego w prześlicznie rzeźbione drzewo 
i kość słoniową. M imo fatalistycznej reputacyi, 
jaką się cieszy to dziwne zwierciadło, na każdej 
licytacyi zgłasza się wielu nabywców- w  chęci 
kupienia tego talizmanu ni:szczęścia .

Krew żywego byka jako napój
W e w schodniej A fryce żyje szczep koczowni I dni się żadną pracą, lecz hodow lą olbrzym ich 

eay hebanowych Mazaiów, znany ze swej dziku | stad bydła, które stanowią jedyne źródło ich do- 
ścd i bogactw. Po dziś dzień szczep ten nie tru* chodów. Do Mazaiów w zupełności zastosować

Rum z buraków cuarowycb.
Jak wiadomo rum jest produktem  krajów ped- 

zwrotnikowych, a  zwłaszcza Indyj zachód  ich. 
gdyż do wyrobu jego służy trzcina cu krow i. Po 
zmiażdżeniu pom iędzy stalowym i walcami trzeb 
ny otrzym uje się z niej sak, m ocno nacycony cu­
krem. Sok ten poddaje się ogrzewaniu, podczas 
czegc na powierzchnię płynu w ypływ ają .zanie­
czyszczenia t. zw. skimming, podobnie, jak przy 
gotowaniu buraków cukrow ych. P o osadzeniu 
się cukru, pozostaje jeszcce płyn mocno słodki, 
t zw. melasa. DLa otrzymania rum u miesza się 
melasę z pow yżej wspomnianym, a  zebranym z 
powierzchni płynu akimmingem, poddanym  po* 
przednio fermentacyi i dodając d o  tego nieco 
dunderu, tj. resztek z poprzedniej deratyla-cyi m . 
mu. Mieszanina ta poddana jest znowu fercre ri­
t/acyl, 'poczem destylowana.

W  ten sposób  otrzym yw any Jest rum . Powsta­
je przytem pytanie, czy właściw y temu napojowi 
aromat jest skutkiem pędzenia go z trzciny cu­
krowej, czy  też może być osiągnięty w  inny spo­
sób?

Kwestyę tę rozwiązała dtastylarnia akcyjna ko* 
niaku w W ilfuen, w  Saksonii. Firma ta dow iodła 
mianowicie, że przy traktowaniu (buraków w spo­
sób taki, jak  traktuje się przy wyrobie rumu 
trzcinę cukrową, otrzym uje się produkt, posia­
dający cechy wybitne rumu z trzciny cukrow ej, 
może być w ięc nazwany rumem nietylko n tomie* 
ckini. jak go nazywają dzienniki berlińskie, ale 
w ogóle europejskim .

Rzeczoznawcy, którzy skrupulatnie zbadali te© 
nowy napój, orzekli, że nie ustępuje on w  niczem 
rum owi jam ajskiem u drugiego gatunku i że nie 
należy uważać go na  „ersatż" rum u, lecz za rum 
oryginalny z buraków cukrowych.

^  n  odnowie przedpłatę /  
Se®® n a  m a r z e c  •

LUDWIK STASIAK.

Tam, gazie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 128
W e drzw iach zahuczał stuk, ktoś coraz silniej 

d o  drzwi się dobija. Przyskoczyła Kune&unda 
d o  wierzei •••

— Kto tam ?
—  Ja! Dietrich!
— Czego chcesz?
— Glos o ratunek słyszę...
—  Bądź spokojny, ja  tu jesitem.
— Otwórz jednak...
— Nie. nie otworze...
— Czemu?
— Idź stąd...
— Mus.sz otworzyć. Tam sie coś strasznego 

dzieje.
— Odeidź!
— Puszczaj, bo drzw i w yw alę!
K unegunda odsunęła wrzeciądze i zasłania­

jąc seba stanęła we drzwiach.
— Słyszę przeraźliwy głos Adelajdy. Co się 

z nią dzieje?
U śm iechnęła sie Kunegunda loibi-odusznie___
— Tys tu zbyteczny. Ciebie tu nie trzeba. Od­

dal stąd ludzi.
— Jak to?

—  Nie w iesz? Nie dom yślasz się?
— C z.go mam sie dom yślać?...
— No... Adelajda... wiesz... czas nadszedł...
—  Zatem...
— Zw yczajna rzecz... skutki...
Deirich wyrzucił z ust przekleństwo straszne...
— Idź stad!
—  Idę. Sama dasz radę?
— Precz z pom ocą i świadkam i. Słuchaj, od­

dal ciekaw ych od drzwu. P ilnuj aby nikt nic 
nie słyszał... U kryje się... Ty wiesz! Hańba... 
Jako fala wody...

— Uczynię to — rzekł Dietrich, oddala jąc się.
K unegunda zasunęła na now o wrzeciądze.

od  pędza i ac ludzi od obydw ojga drzwi.
U cichły rozpaczliwa A delajdy krzyki, jęczy 

tylko i kwili straszliwie. Oczy w  slup, na war­
gach ślina. *na sinej twarzy rdzawe plamy w y­
glądają. tak, jakby zaszły krwią. Kurczą ®ie 
ręce i prężą, nogi konw ulsyą wierzgnęły w y­
krzyw iła  się okropnie twarz, oddech jeszcze 

j słychac, cichnie w reszcie wszystko...
Kunegunda nad ciałem  stoi, trzęsie się jej 

głowa... głos ochrypły... taki głos drewniany... 
usta mówią...

—  Ściskał cię... ten... W ilhelm ... Objęła cię 
śmierć... Ścisnęła cię czule...

Patrzy mat.rona na męki konania.
— Mo|a matka... — szepce — m ój brat... arcy­

biskup Trewiru...
A delajda umarła. Sina była, ohydna śm ier­

cią...

M otyl zrodzony w  słońcu  marcowean leci., 
leci., kw iatu niema... nigdzie niema...

Kunegunda schyliła się i z pod łoża dobyła 
powroza. Na środku izby w isiał kuty z żelaza 
św ieczrik  w którym  pionęły kagańce. Zarzu­
ciła  sznur na żelazne świeczniki ramię, spróbo­
w ała jego mocy...

—  W ytrzym a...
Zrobiła  pętlicę... przystawiła stołek...
— Boję się... Tam  ciem no w grobie. Brak po­

w ietrza w trumnie... brak tchu...
Poszła do łagw i z winem...
Nalała kielich, myśli o trum nie.
— Stęchlizna... Zgnilizna... Ciemno...
W ychyliła  czarkę jednę. druoa i trzecia. W

oczach zabłysnął ogień, w żyłach ciepło jakieś... 
grzeje... Nap.la się znowu... Czarka piąta...

Jakby m łodość w starowinę wstąpiła...
— Ciepło m otylowi... w  słonku...
Kunegunda weszła na krzesło..,. Zarzuciła pę­

tlico na stzyję. kopnęła nogą stołek, którv padł 
ną sinego trupa Adelajdy... — Ciało jej szarpie 
się, ręce ślepe ruchy ku górze czynią, aby ul­
żyć szyi... Ciało zahuśtalo się drgnęło — na 
twarzy ohydną gra śmierci... ścięgna się kur­
czą jakby się ta okropna twarz śm iała   ta
obrzy dliwą trupia głowa chychoce sie...

Ciało już s.ne, jeno jak liść osiczyrry drżą 
nogi.

Gdy Dietrich siekieram i w yw alił drzwi, zna­
lazł w  babińcu twa trupy...

luiąg dalszy nastąpijw
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Wyjaśnienia i poraay
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Admi­
nistracja Kraków, Duna­
jewskiego?. Telelon 2502

OGŁOSZENIA U l M t O T  U t u l i l i
od godziny 9 —1 w polu 
dnie i od godziny 4— 7

wiec?. i-pm

NOWO OTWARTY
MAGAZYN OBUWIA

POD FIRMĄ

I I PICCADILLY“
KARMEUCkA 9. (vi§ a vis Teatru .Bagateli*1) 

poleca świeżo nadeszły transport

obuwia na sezon  w i o s e n n y  i l e t n i .
hadto w wieluim wyuorze:

obuw ie krajowe i zagraniczne
jak. damskie, mpswe i oziaoinne. Lakierki 
damskie. Obuwłe lukausuws. Kalosze. Śnie­

gowce I botki.
Ceny znacznie zniżone! Mis

K W

ILEP5ZE 
■ o R I
FRTOWE .W HRZYW N C l  
I O S ^ O D R A C Z C l i

iiiiiiuuiiiiiiiiiniiiiHlilMiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiHnmiiiininiiiiiiiiiililiuiiiiiliiiiiiiiil

lE K Ł ffl)N H S IO N  E D M U N D n l

r w i T w  B I E D L R
n c r r a w s K ic c q  i s  Ł l l f t e U h l l
anmuniuoiiimumiiamiw.-imi»un»;uimuuumitumui.ninnBinr. 

Cennik* lądsaie W|(y<ais odwrotnie. 8118

R e .m s c h e i d o m s k . i e  
Q | |  y  d o  g a t r o w  I t a r t a k ó w ,
K I Ł  ■ taśmowe 1 tarczowo (dl cyikulaiki)
Rozmaita siekierki, młoty do cechowania drzewa, 
pilniki do ostrzeń.a p>ł, pierw-zorzędnu szlif.erki do 
pił, oliwiarki, smarownic) do wazeliny, obclnacza, 

świdry do gwintów i kuta gwoźdź.a.
Wszelkie narzędzia dc przemy s, u drzawnegc

stale na składzie. 558*.
B1RO & C )M P., W ed eń  l.f

LuDanbargga.si. 6.
Tiuiin 663 i 11523. Adres taUgr. Bireeige.

■■■ SALET

n  C C C ,  H C n  U D  kompletni' oraz klika 
U I L O l L  I n r  mniBjszynli tan o do 
ntarczv natychmiast ,P30M", Lwów, Lwowska AS. 
Tel. 478. 8335

w  y y f m i  1 1  w w  r t 1 m

!! KRY8TALIN A !!
goi popękane ręce , usuw a czerw oność  ręk, 
n cds je  b ia ło ść  i ak s^ m u n ę m iękkość . S2ss

W szędzie do nabycia,

■  d o  k o n s e r w a c j i  m i ę s a  

I I  Ż E L A T Y N Ę  b i a ł ą  i  c z e r w o n ą  j g

■  K L E J  S K O k N Y  i S i O L A R S K l  W
™ poiecają uo wysyłki pocztowej 8381 *
5  F I A Ł E K  i Z B O R O W S K I
|  K R A K Ó W ,  i R O U Z A A  2 . gg

W B l B l H k y a C B S B B
Jedyny bajłaśiiy dom handlowy

IGNACY CYERSS kMwins 11 O.
poleca: nikł. syst. Roskobf Mk 2500. Budzik 
z pr/edwoj. werkiem Mk 4-00. Skrz-i.ce ze 
smy.zkiem 1.1 i wyżtj. Hari.onie, wie
deński model, jednorzędówka Mk 7000, uwu- 
rz ;UOt Mit 15100 3riśt>y akordeonowe Mk 
15iO. 1800. D. amtnty oo s.k a Mk 2 00, 8000. 
Brzytwy M.i 800, 1000, 1200. Maszynki o wło­

sów Mk 18C j, 80O0. laszynki Oo oam.igoieniu ML 1500, 
2000. Pas do brzytwy Mk 400. Kamień Mk cóO. Pudła do 
skrzypiec Mk ćbOO, 5000. Wysyłka za oiliuzką. Cennik 

ilustrowany za nadesłaniem 40 Mk przekazem.
Kupują zło to  ) nroDro. 6290

Łaboratorioin d n i. pbarai. Apl Kowaliki Warszawa. t S B
poleca:

Cranu'tn Tłussjan, przeć.w kaszlowi i katarom.
Dignsilvo nuss.sn, pastylki przeciw zgadze i niedomaga 

>11 oni żo.ąUka.
Senol, proszą* do zębów, desynfekeya.Klaviol usuwu odcisai.
Crinol wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież.Crlnoi maść na porosL wiueów.
Pigułki siłotwórezo wzmacniają nerwy,P wulki relormsci i# przeczy azzzaiace.
D. Halon, pasta do zębów desy olekcya 230 8 - 4Sudoryn usuwa ot nog i rąk.

Do nabycia wa wszystkloh apmkaoh I drô uaryaoh.
Główne zastępstwo i skład

aptece pod „Gwiazda'* K. WlSZii.ÊiKIEGl)
Kraków, ul. Fioryańaka 15, Tneton Nr. 31.

HSZCZUTE
POLSKI DOM HANDLOWY W GRODNIE

BRYGIOZKA 7. TE.L. 247.
A dres telegraf c zn y : POLHANDLL G N O JN O .

Dostarczamy każdą ilość siana prasowanego pierwszej 
jakości i słomy p o  cenacn umiai kowanych i na dogodnych 

warunkach płatniczych. 8410

Jedyny w Polsce barwny tygodnik satyryczne- 
polityczny o tendencyach bezpartyjnych.

Najpoczytniejszy organ satyry, śmiechu i hu­
moru, który rozchodząc się co tygodnia w na­
kładzie 20.000 egzemplarzy dociera do najdal- 
szycń kresów Rzeczypospolitej — Współpracow- 
nictwo najwybitniejszych sił malarskich i literackich.
W tych dniach opuszcza prasę specyalny i bogato 
ilustrowany numer karnawałowy z rysunkami 
G. Grussa, S. Kellera, Kościuszkiewicza, oraz 
pracami literackiemi Henryka Zb:erzchowskiego,
W. Raorta, S. Przybylskiego, J. Guranowskiego 
i wielu innych. —  W przygotowaniu specyalne 
6«aag<3R9 numery: zimowy i teatralny. u>r =

Cena pojedynczego numeru 60 Mkp. 
Abonament kwartalny 800 Mkp.

Specyalny dział reklamy artystycznej na 
wzór tygodników zagranicznych. eases©

Wychodzi każdego czwartku, wszędzie do nabycia.
Adres Redakcyl I Adm lnlstracyi

L w ó w ,  u l .  Z i m o r o w k z a  5 .

• i l u  ch ce
i’o njjlui.szycn zni>unycii ceoućh, nie n napisze, lub 
przyieidżając do ŁODżi, uda się do składu labryezn-’go

ul. Piotrkowska Nr. 56  
■ 0 1  J r i f  w poowórzu II I wejśc.e

Udzie są Uo nabyć.a w resztkach t w sztukach białe 
i kolorowe f.łólnc na bie.izn; i pośeiel, towary nu 
wsypy i poszwy, llanela, barci auy, caj^i. rhustki, 
pończochy. ubrusy, koidry, również szewjety, sukna, 
korty i wetny ua damskie i męsk e ubisnia, .o -  
styuiny, Klaszcze i suknie i wiele inaych towarów, 
i i U / g l l g l  Wysyłam pocztą za za. .ik s  odcinki 
U n U l j ł l S  j resztki w katdej ilości po otrzjinnniu 
zadatku Cenników i próbek oie wys.la się. c23J

im ? metrowa
w te. trum . ow.atu kego mia­
sta, narożnik, frout dwóch, 
ulic, z resiauracyą. Handlem 
towar.,w nueszan. i sklepem 
niasuiskim z wszelnienu urza» 
dzeniumi z rąk nien.ieck ch 
za 5,OOU.00O inkp., świetna 
eg/ysicncj a, wielkie podwó­
rze zn,azUo*e. wn-le zubu- 
dowa.i tudny o^ród. S >ie- 
szue zgłoizema do lomasza 
3tsj n i*, a ja, Wggro*lse. ui.ca 
Byagoska IU. Wojsnidztwp Ho- 

znańsltlt. 6360

Kierownik mydlarski
inteligentny, na stałą posadą, rov'nież młody

Chemik-Analityk
poszukiwani 8409

przez Spó łką A kcyjn ą Fabr. Przetw. Tłuszczowych w Łodzi dla 
nowocześnie urządzonego oddziału m ydlarskiego 7 ro czepiamem, 

chłodzeniem m ydła i zgeszczaniem g  ceryny.

Zgłoszenia z wyczerpującym i szczegółami przy mu,e Tow. Akc. 
„Rekincna Polska*, Łódź, Nawrot l a ,  sub „M ydło*.

: ■  JŁ JŁJM4L—  JM m  BPKBW T. l
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
I W O L » E  * » O S - D Y  |

wspólw .a.-cicit; poważne 
aumu handlow ego poszuku, 
tą drogą towarzyszki życi- 
t'acie m uzjkalne z dobryn 
charakterem i o s-kromnjn: 
majątku raczą sw e o h m  

i wraz z fotografia skierow ać 
pod „P om orzanin ' do A om. 
„G ońca". Kzecz traktuje sit, 
seryo. O zwrot iotogiafii rę­
czy się stoweru honoru. 844.

p o s iu k u a  się inteligentnej 
* bony, władającej ję/.ykiem 
niemieckim i umiejącej szyć 
do troiga dzieci. Zgłoszenia 
pod „Bona“ do Adtnm. Gońca 
Krakowskiego.

P O S A O  S I U i f A J A

Ekonom lat 40, stanu wolne­
go, Ślązak, narodowości 

polu iej, wiada językiem (sol­
skim i niemieckim, poszu­
kuje od 1 kwietnia posady 
rządcy lub t. p. Ouecnie na 
posadzie lecz z powodu par- 
celacyi jest zmuszony posadę 
zmień,,!. Łaskawe zgiiszenia 
F. Machej, dwór Albrechta 
poczta Gnybi, Sląstc polski.

7* ję c la  jjK.egouolwiek po* 
A  szukuje zaraz inteligentna 
panna, najchętniej z utrzy­
maniem i mieszkaniem. Zgło­
szenia do Ad min. Gońca dia 
„H. P.*___________________ 8899
^yściguwy szmer, ate tgen-

tn> węgier, z nauką pra- 
Etyczną i teoretyczną na auto j liwskiego c

przyjc ę zsr.z nu wsi posadi 
* nauczycielki w zakresi- 
klas pospo.itych. Zgłoszeni- 
pisemne do Admin. Gońci. 
Krakowskiego pod „Prywatni 
nauczycielka*. 700.

Dam l50.0U0Mk odszkodowa­
nia lub więcaj i vysoki

czynsz za zamianę dużego po­
koju z piecem kuchennym 
w XIV Dz. na 1 luo 2 po- 
ko t  z kucnnią w pooliżu 
śródmieścia. ŁasUawe zgło­
szenia zgizecznosci tylko li­
stownie: A. Dackow, ituna-

d

■  KUPIE DRUKAR NIE ■
( K O M P L E T N A )  —  E W E N T U A L N I E  POJEDYNCZE M A S Z Y N Y  Ł _ B  
C 3 Ę Ś C I S K Ł A D O W E  O R A Z  M A S Z Y N Ę  R O T A C Y J N A
N A  D R U K  S T R O N  1 0 * 1 2 - 1 6 -  —  R Ó W N I E Ż  P O S Z U K I W A N E  S A

turowe poszuKuje po^dy. -  ; otlcara wojsk poiskich,
Oferty |ioó „ j  g ) 1 / staruszka 83-letnia.kaleka
Admm Gouca Kr„*. 8344 pobleri1,ąca £  Mhp> (ie-Dbyi;

KAPl-Miioi.iZ, zuouiy muzya ! znajdująca się w skrajnej nę- 
i -energiczny dyrygmut, | dzy uprasza szlachetne serca 

równoczesi-ie jako pierwsza 1 e jakiekolwiek wspadcie. Ła­
siła skrzypek i kornecista, ssawę datki przyjmuie Admi 
rutynowana siia kancelaryjua 
Zmieni chętnie posadę od 1 go 
marca, względnie 1 kwietn.a.
Zgłoszenia p» z. „Kapelmistrz* 
do Admin. Gońca. 8400

ŚCM ASZYNY DO SKŁADANIA „LENOTYPY
Z S Ł O s Z E N I *  O O  A D M I N .  „ G O S  C A  " R l K . “  P C  O  „ D R U K A R N I A 11.

nisfracya „Gońca Krakow­
skiego* d a W. M.

l ilia  nienowa
z dużem oknem wysiawowem 
w pow.alowyin mieście za 
l.OOO.uOu Map. Kamieniczka 
piętrowa w mieście prowin- 

okolicy Krakowa. Wynagro- ' cyonsinem z interesem za 
dzenie skromne wedh i*mi -  l.OOu.OOO Mkp., oraz tyiele 
wy Ż a l e n i a  do Aomin. większych Kam.emc, hoteli, 

Gońca Krak.* pod „Zdolna młynów, majątków, gospo- kraWwOWU*. jdarstw po przystępnych ce-

Krawcowa zdolna, znająca do­
brze krawieczyzuę i bie- 

liżniarst wo, poszukuje sta­
łego mie sca we dworze w

nach poleca l imasz Stępiński, 
biura Komisowa, Wągrowiec, ul. 

  bydgoska 10 8453

SPRZ DAM lnb wydzierżawię „  ~ "w ię ^ T w a r-
k o n c e s y ę  na sprzedaż A l t !  1 1 1 3 1 3  neL  nikłe- 

ddenu,B.ów, przy boro w » kol- w l d  dzieci gdy uży
“ yChw ' waj ą Neo-Fosiatynę G alenl przystąpić w P «< o ™  do spm- f Ł tawlclelstWo *na Mi1,0. 
kL Wyjasmen udzieL z grze- Mlcha
czncjci J. Nycza,, Kranów, polsii<3' Mlcna‘
Krakowi aa 53.

S P i t i e o A Z

poiskę:
Kranów,

Nodzeński, 
Krowoderska i. 17.

Z  pawadu choroby aprzeu.m I ^ S r c z y k ^ a p T
A  mój nowoczesno urządzo- „„ . k J  . P "*
ny zakład iryzyerski dla pań or. 1898 r., z urn-, konia p„w. 
u j  a ™  j Krosno, Małopolska oraz le-1 panów, oraz skład towa.ów. ^  ‘ kr t

feriumer. i kosmetycznych. *  ' V  . wojskowe ^ ia.
akowy znajduje s>ę w naj- waiecznjcn i wojshowe swia 

. dectwo moralności, wymie-
iops * j części mi s' JjR nione dokumenta un sioznu
lowego w Inowrocławiu! w lei- , . 
kopoisce) oraz m isszkanie pry-. 
watne o 3 pokojach i aucnn 
zaraz do oojęcia. Cena kupni
2 miliony marek. Łaskawe 
zgłoszeń, a uprasza się nadsy­
łać pod adresem Leon Kuźnia*;, 
fryzyor, Inowrocław (Wielko-i 
paiossj, 8-87 !

: WCDOGIĄGI, PIECE KĄPIELOWE, \ 
\ =  DACHY, RYNNY =  •
}  naprawia tanio, szybko, solidnie, Koncosyonowany J

Zskladinstalacyi wodnciggâ P̂rBCDWDlztilatliaiska •
i  sus A i l A H A  B I A Z k A  :
• KRAKÓW Fiłi«t TARNÓW *

Floryańska 2 6 . W atow a L. 13 . f

* * O s a o iO a » o c o o o o o * io o o c # o a a o o o 0 9 0 A *

Okazyjna sprzedaż*
l  kom pletny apa at kinow y wielkość 6, 
l kompletny patent. Msjcnak InchkatorNr. 2 wraz 

z kompletnym przcwijaczem  marki „Majchak* 
w pu knie m k.ow anych kaselkach,

1 miot św idrowy do wiercenia skał (kam ienio­
łom ów) marki „Giiickauf* z fabryki „Gelsen- 
kirchen. 841G
Zgłoszenia przy muje Jan Kundus, Dzladzioc.

A11Tfl ftA fi R11 osobowy 1 uksu sowy, repre- 
M W  I w l i l W U l L .  zentacyjny »Torpedo“ oryg,
„Packard* tj-siedzeniowy. 6-cylindrowy, 60 HP., 
okazy me sprzeda Lwuw, Lwbwkka 4 8 .
1 al. 4 7 8 . 8336

Od 2.000 —  3.000 liAk.
dziennie zarabir każdy, zarówno mężczyźni i komety 
wygodnie w domu zupełnie nowym sposobem 

przez ogó znanym. 8462
Bliższe informacye Nr. 56, zuO Mk.

H. FALK, Warszawa, Nowiniaraka 14 hi. 51.

| NAJLEPSZE NASIONA i

N o w o  o t w a r t a  p r a c o w n i a  8417

OPTYCZNO-MECHANICZNA
T EO D O RA  TO M ASZK IEW ICZA
KRAKÓW, ULICA FLORYANSKA L.30

(wojtcl* pnoi t la i)
przy|mujs wsislkis rsjisracyk w ęakras aptycny I aiaktro- 
machęnicz iy wchkdzęci., ja c : aparatów lekarskich, pn/r?ądów 
niwelacyjnych, inlkroaiiopdw, baramatraw, loinaiak, blnakll, 
aku .rów nszalkiego redzaju. - Urzęuzrnls dzwonków I tal ałunów.

WyKenania punktualna. Cany uniarkowanr.
gospouarcze, leśne, warzyw D e, kwiatowe, “  !
z gwarancyą czystości i siły kiełkowania, §g j

| drzewna owocowe i czaobne, •
® krzewy, róże pienne i krzaczaste oraz wszelkie
® artykuły wchodzące w zakres ogroóu.clwa i rolni- w 
w ciwa. —  Towar douorowy. — Cenuika w tym roku •  
J nie wydałem; cenv podaję na życzenie lisiowDie. J

i A. FREGE, KRAKÓW, i

Mąkę z płatków ziemniaczanych 
płatki ziemniaczane | / i in j r  

mękę kukurydzową
Oferty uprasza się pod „Mękę* do A^mi-
m strary, „Gońca K rakow skiego*. 8376

8487

i  umyty
™ nijł u

DO SPnZtOANlH zaraz WV- 
S0KIE BUCIKI LA&IERKOWb

Nr. 38 całkiem nowe i PÓŁ- 
BUCIKI CZARNE Nr. 36. Wia­
domość: Aommiatr. .Gońca 
Krakowdk.ego', uL Dunajew­
skiego 7, Lp.

Da aprzadania cała urzęczanla 
salonu i jadalni, zgłosze­

nia p aemne pod „Bpizedaz", 
do Adm, „Gońca Krakowskie­
go", 8475

M A T R Y M O N IA L N E

Ctarsza I młodsza wdowa in-
D  teligentne, posiauą.ące mie­
szkanie i utrzymanie poszu­
kują odpowieduich mężczyzn 
w celu towarzyskim do lat 50. 
Zgłuszenia du Admmistracyi 
Gońca pod „M irya i Helena*, 

3472

K *w a  ar, lat 30, rzemieślnik, 
A  przemysłowiec, znający się 
na gospodarstwie rolnym, po­
szukuje panny lub wdowy 
do lat 35, któraby pos.adała 
dom lub gospodarstwo rolne. 
Anonimy do kosza, rzecz tra­
ktuje poważnie. Zgłoszenia 
pisemne do biura reklamy 
„PRASA*, karmelicka 10, pod 
.Przemysłowiec 10*. 84tiU

dokumenta zv.om.e- 
nia wojskowe na nazwi­

sko Dąbrowa Jan, ur. 1897, 
Biskowice, p. Sambor, wy­
stawione przez 39 pólk p. w 
Jarosławiu, które unieważnia 
się. S48a

instalacja ejektryczne miesz- 
* kań, domów, labryk i t. d. 
wykonnje najsolidniej i naj­
taniej : „Prąd", Kraków, Go­
łębia 3. 8472

N IĆ T
korzystnie zakupuje się iiur- 

townie w 8429
Wytwórni Nici — Poznań 
Św. Marcin 56, — Tal. 2031

| f  rynica-IrusKswIsc. Szukam 
Adzierżawy ensyouatuume 
blowanego. Dok adne wiado­
mości nadsyłać Warszawa, 
Nowowieiska 11. Jasińska.

Pannę uo ronot p ła szczy
robotniczych, naichętniej ta-. 
Kiej, która już pracowała przy 
robotacl wojskowy cn poszu­
kuje się. Zgłoszenia Friedman, 
Kraków, Krakowska 29,11. p. 
____________ 8439

C -clo miesięczny Burs irancu- 
"  skiego ungielsKiego i nie­
mieckiego (komplety ola dzie­
ci). Wpisy przyjmuje Zarząd, 
Grodzka 60 od godz. 6- -7  
(Szkoła ewangelicaa). 8287

na k oloiow e e. oraz k i l k u  *~
u z e l n y c h  81G4 151

  introligatorów |
znającyon d o  k i u d n i e swó| zawód, sm  
przy imię zaraz lud od  1-go marca b. r. lał

|  Drukarnia i blaaniiafw.Woicieda. Poznań. lał

Pierwsza konces. przei rJamiestnictwc

Wyższa szkoła kreju i szycia
Jó z c ły  Zabialukiaj w kraicow ia, ul. ś w .  Krzyza 7
otwiera dnia 2 marca b. r. dla Pan i Panienek, umieją­
cych szyć 1-m.esięrzny kurs kroju systemu Worth’a, dla 
n “ umiejących szyc 3-miesięczny ua pr :ystępnycb warun- 
kacn. Na ii, Janie nauka pc.skiego jóroju. —  Zgłoszenia 

codziennie od 9 — 12 i oć 3—6. 8457

PIERNIKI TORUŃSKIE
bryndzę i m oskala poleca po can łs przystępnej
firma .^AGNUS", Kraków, Zielona 12.

ł ■ * | Niniejszem zawiadamiamy Szan. Kii-
I  l O t r T Q 7 Q n r D  V iente >̂ *ż 0<̂  pewnego czasu ukazały 

^  I  I  M ł j  M ł j  I I I  ■■ ■ się w nandlu towary, z opakowania, 
w  * jak również ostemplowania nader po­

dobne do naszych, ustępujące im jednak bezwarunkowo co do gatumcu.
, W celu uniknięcia nieporozumień przy 
nabj*waniu naszych towarów', p r o s i m y 
uprzejmie o zwracanie bacznej uwagi na 
markę fabryczną, kto-ej wzór podajemy.

Towarzystwo Akcyjne

WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY 
BAWEŁNIANEJ

dawmej 8498

Heinzel i Kunitzer.

WIDZEWSKIEJ-----------------
\ ,r &

Marka fabryczna.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Gronuś. JJrukarnia L u d o w a  w K ra k o w ie .


